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Książeczka oszczędnościowa

Rok 19

to gwarancja spokojnej starości
Komunalna Kasa Oszczędności

powiatu wąbrzeskiego

Idea konsolidacji wszędzie dociera w ^HiszpaniiQPONMLKJIHGFEDCBA

\ iepi zermuną falą płyną od prze­
szło 2 tygodni zgłoszenia do Obozu  
/jed  u  oczen  i  a X  a  rodowego.

Ręka, wyciągnięta ,.ponad płoty i 
inury", strzeżone przez ..graczy poli­
tycznych'' w imię partyjnych ambicyj 
i interesów, przez anlykwariuszy smu­
tnej przeszłości — ręka ta wskazała  
najszerszym warstwom społeczeństwa  
drogę do konsolidacji. Xa tej drodze 
począł się już rozlegać ..żelazny krok 
potężnych i zdyscyplinowanych szere­
gów, prowadzonych jedna wolą, ku je­
dnemu celowi".

Zgłoszenia obejmują więc coraz 
szerszy zasięg. II ciągu kilkunastu  
dni, dzielących chwilę obecną od dnia  
21 lutego, dnia ogłoszenia przez Ada­
ma Koca deklaracji ideowej —  SETKI 
1 TYSIĄCE ZRZESZEŃ. ORGANIZA­
CJI, STOW ARZYSZEŃ, INSTYTU ­
CJI —  ODBYTY ZEBRANIA 1 NA­
RADY. Ńie ma niemal w Polsce miej­
scowości. miasta i miasteczka, wsi t j  

gromady, w której nie odbyłoby się ta­
kie zebranie. Radziły wielkie i male 
zespoły, radzili ludzie różnych warstw  
i stanów, radziły zrzeszenia o najroz­
maitszym charakterze społecznym, go­
spodarczym  . oświatowym . spółdziel­
czym, humanitarnym ild. Z. tych se­
tek i tysięcy zebrań, setek i tysięcy 
narad, setek i tysięcy uchwał popły­
nęły akcesy do O. Z. A  .

Trzeba ten właśnie charakter zgło­
szeń podkreślić. Ńie były one bowiem  
spontanicznym odruchem, a rezulta­
tem przemyśleń i zastanowień, rezul­
tatem zbiorowej woli, wyrażonej po  
głębokich naradach, po porozumieniu  
się zarządów tych zrzeszeń z członka­
mi, po uzgodnieniu wzajemnym treści 
deklaracji ideowej z prądem konsoli­
dacyjnym. nurtującym nasze społe­
czeństwo.

II ykazały to z całą dobitnością te 
dwa tygodnie, które mim  
szenia przez Adama Koca
do społeczeństwa. II ykazały, jak  
boko w masach tkwiła tęsknota  
konsolidac  ją. jak powszechne było  
właśnie w ,,dołach" społecznych, wła­
śnie by użyć tego często nadużywa­
nego określania — w ..szarym czło­
wieku" zrozumienie potrzeby jedno­
czenia się ..ku jednemu celowi".

I jeśli dziś czytamy, że w zapad­
łym miasteczku lub jakiejś gminie 
wiejskiej zebrało się kilkudziesięciu  
ludzi, zrzeszonych w lokalnej organi­
zacji, mającej cele czy to społeczne 
czy gospodarcze czy inne jakieś —  i ci 
właśnie z radością witają apel do kon­
solidacji — to w tym fakcie widzimy

od dawna już żyjących w dobrze zor- OBEJM IE OBÓZ ZJEDNOCZENIA  
ganizowanych zespołach. \ \ ARODOII ŁGO. ROZM IAR}, J  A-

A jeżeli przeciwnicy z przekąsem  
mówią o tego właśnie typu zgłosze­
niach. wywodzących się z głębi społe­
czeństwa, ze sfer nie zblazowanych  
doktrynerstwem partyjnym — to mo­
żemy im odpowiedzieć: te właśnie ak­
cesy są świadectwem, że apel Adama  
Koca dotarł ,,ponad ploty i mury". 
strzeżone przez starych wygów par-

KIE PR/} BRAŁY ZGŁOSZENIA DO  
OBOZU  
NEM.

JUŻ  
DZIEĆ:
II CAŁYM KRA  jU I NIE M A ŚRO- 
DOII ISKA. DO KTÓREGOB) XIE  
DOTARŁA IDEA KONSOLIDACJA  
— A DOTARŁSZY NIE SPOIVODO- 

lijjnych. ’ ....................... Ąl AŁA M ASOW YCH PRZYSTĄPIEŃ
ICŻ Ia 'Iś JEST ZUPEŁNIE II I- DO OBOZU. Ł. Z.

DOCZNE, JAK OLBRZYMI ZASIĘG ko­

SPRAlf D7JA-

D Z /Ś  

XIE
M OŻEM} POW IE­

W A M IEJSCOW OŚCI

B O R D E A U X . K a n c e la r ia  p re fe k ta  

d e p . G iro n d e k o m u n ik u je , ż e p rz e ję to  

tu w ia d o m o ś ć r a d io - te le g ra l  ic z n ą o  

b o m b a rd o w a n iu p a ro w c a a n g ie lsk ie g o  

, .A d a ‘ ' p rz e z  s ta te k  n ie z n a n e j p rz y n a ­

le ż n o śc i p a ń s tw o w e j. S ta te k  a n g ie ls k i  

z a p a li ł s ię  o d  w y b u c h u  p o c is k ó w  i z a ­

to n ą ! w k ró tc e w  m ie js c u o z n a c z o n y m

O  p a s a ż e ra c h  z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  p o ­

k ła d z ie  i o  lo s ie  z a ło g i , b ra k  d o tą d  w ia ­

d o m o ś c i .

L O N D Y N . A d m ira l ic ja d o n o s i, ż e  

4 b ry ty js k ie k o n tr to rp e d o w c e w y s z ły  

n a  p o m o c  a n g ie lsk ie m u  s ta tk o w i „ A d a  

o s trz e l iw a n e m u w z a to c e b is k a js k ie j  

p rz e z  n ie z n a n e g o  p o c h o d z e n ia o k rę t .

B O R D E A U X . W e d łu g in fo rm a c y  j . 

z e b ra n y c h  z k ó ł d o b rz e  p o in fo rm o w  a -

*  ift a ■ 8 M h 4^  a tfA  *  A  •  a  f i n y  c h , s z c z t  g o  I \ b o m  b a t  d  o  w  a  n  ।  a  s ta tk uświętem ojoino-^anstwowy m -^ 1 0 ^  ? A d a - s 4  n a s tę p u ją c e :
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W A R S Z A W A . W  d n iu  8 m a rc a rb .  

o  g o d z . 8  r a n o  o d b y ło  s ię p o d p rz e w o ­

d n ic tw e m  p . P re m ie ra g e n . S ła w o j-  

S k la d k o w sk ie g o p o s ie d z e n ie  R a d y  M i­

n is tró w . N a p o s ie d z e n iu ty m  p rz y ję to  

n a jp ie rw  p ro je k t o  u z n a n iu  d n ia I 1 l i ­

s to p a d a  u ro c z y s ty m  ś w ię te m . P ro je k t  

te n m a n a c e lu u s a n k c jo n o w a n ie p ra ­

w n e p a tr io ty c z n e g o z w y c z a ju u ro c z y ­

s te g o  o b c h o d u d n ia 1 1 l is to p a d a .

W d a ls z y m  c ią g u R a d a M in is tró w  

p rz y ję ta p ro je k t u s ta w y w s p ra w ie  

z m ia n y  u s ta w y z 1 9 2 3 ro k u  o ty m c z a ­

s o w y m  u re g u lo w a n iu f in a n s ó w  k o m u ­

n a ln y c h . P ro je k t te n  m . in . w  p ro w a d z a  

m o ż liw o ść p o b o ru  s a m o rz ą d o w e g o  p o ­

d a tk u o d g ru n tó w  b u d o w la n y c h

m ia s ta c h i n ie k tó ry c h  g m in a c h w ie j ­

s k ic h , p rz e w id u ją c s z e re g  w y łą c z e ń .

N a s tę p n ie  R a d a M in is tró w  p rz y ję ła  

p ro je k t u s ta w y  w  s p ra w ie  z a k o ń c z e n ia  

a k c ji o d d łu ż e n ia z w ią z k ó w s a m o rz ą ­

d o w y c h . P ro je k t te n  z a w ie ra p rz e p isy ]  

o  l ik w id a c j i s p e c ja ln y c h  o rg a n ó w ’ p rz e  

p ro w a d z a ją c y c h  o d ro k u 1 9 3 4 < j ł 

o s z c z ę d n o ś c io w o - o d d łu ż e n io w ą ty c h  

z w ią z k ó w ’ . P o n a d to  p rz y ję to  p ro je k t u -  

s ta w  y o o b ro c ie  o le je m  s k a ln y m . P ro ­

je k t te n  z a ła tw ia  m . in . p ro b le m  t . z w .  

b ia łe j ro p y . W re sz c ie u c h w a lo n o  ro z ­

p o rz ą d z e n ie  R a d y  M in is tró w  o  z n ie s ie ­

n iu  p o w ia tu  ro p c z y c k ie g o  i o  u tw o rz e -  

n it i z je g o  o b s z a ru p o w ia tu  d ę b iń s k ie -  

w  g o  w w o je w ó d z tw ie  k ra k o w sk im .

„ A d a “ s ą  n a s tę p u ją c e :

i . .A d a ' b y ł to s ta te k  to w a ro w o -p a -  

is a ż e rs k i . l ic z ą c y 1 0 .0 0 0 'to n p o je m n o ­

ś c i i u trz y m u ją c y s ta łą k o m u n ik a c ję  

i m ię d z y  L iv e rp o o le m  a  z a c h o d n im i w y ­

b rz e ż a m i A fry k i . E la g i o k rę tu b m n -  

jb a rd u ją c e g o n ie u s ta lo n o . P rz y p ie r-  

iw sz y m  ju ż  s trz a le  s ta te k  , ,A d a “ z a c z ą ł  

w y s y ła ć  S . O . 8 . o k re ś la ją c  s w ą p o z y  -  

a k c je C K - S y g n a ły te o d e b ra n o  w d o w ó d -  

tw ie F lo ty w  B o rd e a u x o ra z w k ilk u  

in n y c h  s ta c ja c h  o d b io rc z y c h . D o w ó d z ­

tw a F lo ty w y s ła ło n a ty c h m ia s t p o m o c  

z p o r tu  R o c h e fo r t .

S ta tk i z n a jd u ją c e s ię w p o b liż u  

m ie js c a w y p a d k u d o n o s z ą , ż e s . s .  

„ A d a " s ta n ą ł y \ p ło m ie n ia c h i p o c z ą ł  

to n ą ć . W y n ik i a k c ji r a tu n k o w e j m . ‘ 

s ą  je s z c z e  w ia d o m e . S . s . . .A d a " n a le ­

ż a ł d o  „ E ld e r  D e m p s te r  C o ."

Uroczystości w dniu 19-tym marca
( W ydział W ykonawczy Naczelnego Organizacjom  społecznym  pozosta-

Kom itetu Uczczenia Pam ięci M arsza!- wia się również inicjatywę zwołania
1 ‘ ka Józefa Piłsudskiego poda  je: w  tym dniu uroczystych zebrań, po-

z a ) Dniem uroczystej żałoby, poświę- święconych uczczeniu Pam ięci Ko. 

conym uczczeniu Pam ięci W ielkiego  

M arszałka Józefa Piłsudskiego, jest 

dzień 12 m aja, jako dzień Jego zgonu.

Za życia Kom endanta dzień 19 m ar-

HANDLARZE ŻYW YM TOW AREM  

PORW ALI DZIEW CZYNĘ.

W e w s i B ilc a . k o lo R a d ó w  ie c n a  

B u k o w in ie n a d o m  ro d z in y M o is iv i  

n a p a d ło  w  n o c y  3 u z b ro jn y c h m ę ż  

c z y z n , k tó rz y u p ro w a d z il i 1 7 - le tn iu  

c ó rk ę w ła śc ic ie la  d o c z e k a ją c e g o s a ­

m o c h o d u  p o  c z y m  o d je c h a li .

C R O Ż N A  S Y IT JA C  J A M IN Ę ! \ .
m endanta —  we własnych świetlicach  

z m ożnością wysłuchania przez radio  

przem ówienia Pana Prezydenta Rze- . , . . ..
czypospolitej o godz. 18-tej. ; łe c k iin u le g ia z n a c z n e j p o p ra w  a ? . I o d

- . W  W arszawie w  Belwederze od go­
lca był dniem żywiołowych m am festa- ) dzinv 11 udostępniona będzie m ożność 

cji naszych uczuć w  stosunku do Nie- oddania hołdu przez składanie wień- 

go i jako taki w pam ięci naszej pozo- i ców, wpisywanie się do ksiąg i zwie- 
stał. —  1 s 1 1

Dlatego też w dniu 19 hm . o godz. 

18-tej Pan Prezydent RP. w obecności 

rządu wygłosi przemówienie, poświę­
cone wspom nieniom o Kom endancie, 

które będzie transm itowane na wszy-

dzanie m uzeum pam iątek.

W ładze wojskowe i szkolne wyda  

ły własne zarządzenia we własnym  । 
zakresie.

W e s o łó w k ą w p o w . o p a to w sk im  p o ­

k ry w a lo d o w a , n a k tó re j o p a r ł s io i 

s ta ł p rz e z t r z y d n i o lb rz y m i z a to r lo ­

d o w y , z o s ta ła z ła m a n a . Z a to r :? i i .w  

w y n ik u  a k c ji s a p e ró w , ru s z y ł i o b e c n ie  

s p ły w a b e z p rz e s z k ó d . N ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o  p o w o d z i m in ę ło . E w a k u o w  s 

n a  lu d n o ść  p o w  ró c i la  d o  s w  v c h  o e d z :b .  

S a p e rz y p o  o c z y s z c z e n iu k o ry  ta r z < k i  

z lo d ó w ’ , o d je c h a li d o P u ła w .

S y tu a c ja n a W iś le p o d M o i . -m  

w  p o w . k o z ie n ie c k im n ie  

ty c h c z a s  z m ia n ie . Z a  

g ic z n e j a k c ji w o js k a  

c ią g u .

R Z Y M . C e n a  d z ie n n ik ó w  w ło s k ic h  
( z o s ta n ie p o c z ą w s z y  o d I I m a rc a p o d -nriększe i bardziej roażkie potwierdzę- Rozgłośnie Polskiego Radia. ........... ..

W  świątyniach odbędą się nabo- w y ż sz o n a z 2 0  n a  3 0  c e n ty m ó w / P o d -  

nnj- żeństwa żałobne z inicjatywy lokal- w y ż k a ta s p o w o d o w a n a  je s t w z ro s te m

nie potrzeby obozu, jednoczącego lu­
dzi dobrej moli, niż m akcesach j  

chodzących od sfer, stojących u góry, nej. — e e n  s u ro w c ó w .

n e r -
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^apad bandycki
niaczką. O becn ie m aik i lie do epok i w iktoriańsk iej w kro ju  

ukni. odsłan iającej ram iona. D la n  i-

ły  A  IO W  K ii tu

M ikukzyc pod B \ tom icn i
C elem  uniem ożliw ien ia przed .-ta  w

Ż A B I JA R M A R K  
jednym z przedm ie

scjan . ijaet

del sukn i ze zło tego bokatu z klam rą  
kryszta łow ą na -zw  i oraz trenem ze  
zło te j lam \ . Inny m odel z jasnopopie-  
la tego sz\ fonu przeznaczony jest dla  
dam  dw oru . S uknia ta , koloru zb liżo ­
nego do m asy perłow ej, zdobna boga ­
to cek inam i z m asy perłow ej, przed ­
staw ia sic w span iale . D la najm łod-

w  icn ia

tekstu
nen ia i nieznajom ości  
P o dług ich pertrak ta-

now  \ w  \ bryk . unikn ięto pan ik i. tJ\ i 
S obańsk i polecił natychm iast zapalić  
św iece i rozpocząć poszuk iw anie m iej-

którym d lam  te j

W

z innej strony starań , by zam ącić spo-

tecluiiku udaremniła policja, oś\ 
czaiac. że napraw y m oże dokonać

ej k “

t.rom auzące się pr; 
py szum ow in , nie m og

ko F unkcjonariusz m iejsk  
W m iędzyczasie jed i

E W S IĄ P k  
N A R O D Ó W .

i pięściam i bić
w znosząc okrzsk i: ..Polnisches 
mus!' (P o lsk ie bvdlo precz!)

In terw encja polic ji nie dala r

K ie/i

kunastu m inutach jednał 
sio . M im o to przedstaw ię

> . n  i a.inej s

Zamknięcie rachunków skarbowych

adm in istracy j

nie docliodow kw oię z 171 .4”5 ,()00 , w  y-  
datk i w lu tym  w yniosły ogółem  1 '1 .059  
tysiecv . ii zatem nadw w żka dochodó w
u  ad w ydatkam i

datków w lu t\m  br. do układu budże ­
tu tegorocznego , dochody w lu tym  br.

600 tysięcy zl m niejsze w porów nanm ; 
z lu tym 1956 r.

O kres jedenastu m iesięcy bieżące I 
budżetow  ego zam yka się nie-i 
niedoborem w kw ocie > 2 ty -1  
\ porów  nan iu z 247 ,4 m ila, zl ।

go roku  
w ielkim

zaś niższe o 6 .100 .000 zl.

staw iai)'. ch u dw oru , przeznaczony  
jest m odel z śn ieżnob iałego tiu lu z o*  
zdobam i z pereł i kryszta łków . D la su ­
kien obow iązu jący  cli podczas uroczy ­
stości koronacy jnych przew idziane  
dług ie , białe do łokci sięgające ręka ­
w iczk i. W szystk ie te m odele cechu je  
m im o bogactw a m ateriału i ozdób , 
w ytw orna  prosto ta lin ii. K rólow a, któ ­
re j poszczegó lne m odele przed łożono  
do aprobatx . podkreśliła w  yraźn ie , że

’ ni
korona-

M O D A  D A M S K A
■1 K O R O N A C JI 
najsłynn iejsze m a ­

i innych cen trach św iata, a głów nie w  
sto licach D om in iów , ot rzy  m ały z L on ­
dynu kab logram y ze w skazów kam i, 
doi yczący  m i tegorocznej londyńsk iej  
m ody, kształtu jącej się całkow icie  
pod znak iem koronacji kró lew sk ie),  
która, jak w  iadom o, odbędzie się w  
dniu 12 m aja b . r.

P odczas gdy w la tach u  biegły  cd i 
pierw  sze żurnaie  m ód w  iosen inych uka  
zy w ały się już w styczn iu , w i y m ro ­
ku uległy one opóźn ien iu ze w zgłęM n  
na nieustalone jeszcze defin ityw nie

D R O B N I P L A N T A T O R Z Y  B U R A K A  
C U K R O W E G O  W E Z W A N I D O  

W S T R Z Y M A N I  A S IĘ Z K O N I K A ­
R T O W A N IE M  B U R A K Ó W

Z w iązek D robnych P lan tato rów  
B uraka ( akrow ego , w ydał kom uni-
kat, w  którym  w zyw a drobnych plan- 

I . . r I * I ' ]} , • ..

P O ŚW IĘ C E N IE O R D E R U  „R Ó Ż Y 4* . N A JP IE R W  W  W Ł A S N E J S P R A W IE  | 
. • i - i .• . I N iezw ykły w ypadek m iał m iejsce  i

dziś z rana ak tu pośw ięcen ia róży . Z nana na cala okolicę

razem nada  je w stu procen tach  
m odzie.

O becn ie już głów ne szczegół\ 
a  le t dw orsk ich zostały ustalone, 
tych dn iach cen tra lne m agazyny m ód

ton

W

nuncjusz aposto lsk i
kank i w iosk i, oddalonej o 5 km . A  

| szerce nie pozostało nie innego , jak

sit

pełn ie sw obodnie i zajął m iejsce w fo ­
te lu . ustaw  ion  . m na w  prost ołtarza .

iesz- koronacy jnych , których  w zory ujrzy . 
\ku-im y niezad ługo w żurnalach . S uknie  

dla m łodych pań . które będą uczestn i­
czy  ć w uroczystościach koronacy j­
nych . są z błęk itnego  jedw abiu , z tre ­
nem i pasem  z kryszta łków i pereł. 
.M odel ten. przedstaw iony kró low ej.

ciu na m iejsce, akuszerka, która rów ­
nież oczek iw  ala potom ka, za  jąć się niń  
siaka najp ierw sobą, gdyż „przyszła  
je j godzina". W pięć m inut, późn iej 
akuszerka, przem ógłszy ból. zajęta nym  szczegó łem  jest pew ne naw iąza-

ta to rów , aby w obec przed łużen ia ter­
m inu  kontrak tow ania buraków  do dn . 
20 m arca, w strzym ali się z kontrak to ­
w aniem  do chw ili ustalen ia cy  fry fak  
ktycznego eksportu , o czym w tym  
m iejscu zostaną natychm iast zaw iado ­
m ien i. P o podpisan iu obecn ie um ow y  
w  w ysokości 55 proc, eksportu w ra ­
zie żn in iejszen iia te j cyfry , ro ln icy  
m ogą być zm uszeni przez cukrow nie  
w r jesien i do dostaw y podpisanej ilo ­
ści buraków  kategorii B .

P rzy podpisyw aniu kontrak tu w  
cukrow  ni drobn i plan tato rzy  pow inn i 
żądać w y  dan ia im  na rękę jednego e- 
gzem piarza (odp isu) podpisanej przez  

i nich um ow y w  raz z załączn ik iem  
i—  w słkaów kam i do bran ia prób i o- 
kreślan ia stopn ia  zan ieczy  szczen ia bu ­
raków  przy ich odbiorze, co cukrow -  

In ie bezw arunkow o pow inny im w y ­

dać. N astępn ie plan tato rzy" pow inn i 
żądać zapoznan ia ich z treścią t. zw . 
pro tokó łu , załączonego do um ow y ra ­
m ow ej o dostaw ie  buraków ', w  którym  
są om ów ione szczegó ły kontrak tow a-  
nia i dostaw vburaków .

P ow ieść z la t 1521— 24 na P olesiu .
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św ięta do dom u i czekała na służącą, 
by zn iosła rzeczy do dorożk i. C hw ilę  
popraw iała pan i w łosy przed lustrem , 
zapom inając tam sw oją chusteczkę. . 
O to o la V , m ej przechow ał się lekk i, 
ledw ie odczuw alny zapach , jakby  
tchn ien ie w dosny , jakby w oń budzą­
cych się z w iosną do  życia kw iiaitów  
a w szystko to tak m i przypom inało  
pan ią C zęsto brałem do rąk tę chu ­
steczkę M yślałem w tedy o pan i. M y ­
śl  ałem  o tom , że  są  ludzie , którzy pan ią  
znają , rozm aw iają , z pan ią i nie zdają  
sob ie naw et spraw y z tego , ile w tern  
szczęścia. P roszę m nie w ysłuchać! 
P roszę nie odw racać tw arzyczk i! 
W iiem . że istn ie je dla pan i ktoś, di 
kogo bije to czyste i złote serduszko  
A le ja przecież niczego nic chcę. N ie  
chcę m ieć do pa  ii żadnych  praw . ( Iw ę  
ty lko , by m nie pand nie odpędzała , by  
pozw oliła m i zostać blisko sieb ie.

Z dum iona tym  nieoczek iw anym  \vv . 
znan iem , Z osia nie m iała poprostu dł 
by się odezw ać. A on tym czasem m ó ­
w ił dalej, tym sam ym  czu łym , przy ­
ciszonym  głosem :

—  K iedyś w m łodzieńczych la tach  
śp iew ałem  piosenkę, której treść głę ­
boko w ryła m i się w  pam ięć. E złcw oną  
zbożam i drogą, w stronę rzek i szło  
dw oje ludzi O boje byli! m łodzi, piękn i 
i szczęśliw i. O bjęli się serdeczn ie  
i w patrzen i w  sieb ie coś czu le szeptali. 
Z a nim i bieg ł pies, łasił slię , skom lał.  
O ni przepędzali go , bo  pies był brudny . 

i 
I

nrz.eszk ; dzał ?m ... A le gdy dziew czyna  
.ypadła do rzek i, a m łodzian nie m ógł 
je j uratow ać, bo ledw ie sam zdo ła: 
dopłynąć do brzegu dziew czynę  
m rtow al poczc.-w ;. pies. B ieg ł za nńm i. 
chociaż go przepędzali, bo taka już  
jest siła psiego przyw dązan ia , psiej 
m iłości ’, la w łaśn ie chcę być dla pan i 
tak im  psem . B ędę przy pr ii w tak :ch  
chw ilach , gdy coś pan i będzie groziło . 
N i'e w iele za to żądaim ... N ie zdradzę, 
kim  jestem  i jak się nazyw am . Z osta­
nę nierozpoznany . Jeśli ufa pa u w  
czystość m ych zam iarów , zgodzi się  
pan i na ten w a ’.m nek ...

M inęło kilka sekund . W reszcie  
dziew czyna, sarna ni? w iedząc jak . 
zw yciężona szczerością , dźw ięczącą w  
jego głosie , m ilcząc w yciągnęła doń  
rękę.

T w arz S fcbnick iego prom nien iia ła  
w ielką radością. P odniósł rączkę Z osi 
do ust i delkatn i* 1 * * * * * * * * i * * *? ucałow ał.

C iąg dalszy .

— W czoraj też . szed ł pan za m ną, 
edy w racałam z brzozow ego lasku , 
( '•bejrzałam  < ię dw a razy . P an szed ł ca ­
ły czas i zn ik ł dopiero , gdy ukazał się  
dom

— - T o się 2 'ów niież. zgadza! —  od ­
parł z uśm iechem  S tełm ick i.

—  C hciałabym teraz w iedzieć na ­
reszcie , co to w szystko znaczy . D zoś 
rano , gdy m nila pan zatrzym ał w  brzo-  
zow  yni la< ku , przedstaw ił się pan jako  
L ew ick i T eraz zriów  słyszę, że się pa< r. 
nazyw a S tebn ick i?

C zy m oja praw dziw e nazw isko  
spraw ia pan i jakąko lw iek różn icę?
P roszę m nie nazyw ać tak . jak się pa.n i 
podoba

A le po c.) ta kom edia? P rzez  
cztery dni nie daje m i pan spoko ju , 
f.rzez cztery dni skrada  się  pan za m ną  
i' chodzi jak cień ... a teraz po  1 ludzyrn  
nazw isk iem  zakrada się pan do dom u. 
C o pan m a w te in za cel?

-- M oim celem , panno Z osiu , jest  
chęć pozostan ia z pan ią pod jednym  
dachem rz .ek ł S tebn ick i łagodn ie  
z dziw nym  jak im ś w yrazem  tw arzy .

—  A leż to niepow ażne, co pan teraz  
m ów i. P rzecież m y się znam y dopiero  
od dziś, a w  idu jem y od kilku dni.

P ani się m yli! Z nam  pan ią już  
od kw ietn ia P rzypom nę pan i jeden  
dzień .. B yło to na stancji, w pand po ­
koju P ani w yjeżdżała na w ielkanocne

C zy pan się liczy z napadem  
O rlika na A nielin?

S tebn ick i m ilcząc, schy id ł głow ę
L edw ie dostrzegalny uśn  iech bły ­

snął w cezach dziew czyny .
W szak jeszcze nie daw no  pan go

tak zaciek le brcm .ił. T w uierdziił pan . ż?
on nie jest zdo lny w yrządzić krzyw dy
kobiecie?

- T o się zgadza. M im o to jednak  
w  chw ili, gdy on tu będzie i ja chciat-
i ym byi ’ rów nież. T ak będzie lep iie j.

Z osia znów uw ażn ie spo jrzała na  
niego . D otychczas niie m iała 'n igdy spo ­
sobności oglądan ia ludzi, którzyby  
tak spoko jn ie szukali okazji, spo tkan ia  
z człow iek iem , którego sam o im ię 'na ­
paw ało okolicznych m ieszkańców  pa ­
niczny strachem . W szystko w S tebn ic . 
kim było jak ieś dziw ne, ta jem nicze. 
Jego przy jazd , sposób m ów penila . w y ­
gląd —  w  którym  nie bacząc na łago ­
dny w yraz tw arzy w yczuw ało się  
nad ludzką w prost siiłę.

Z osia gubiła się w dom ysłach , ale  
bała się zadaw ać pytań . W iedziała , że  
S tebn ick i m usi m ieć jakąś w ażną  
przyczynę, jeśli tak , a nie inaczej, po ­
stępu je .

A całą sw oją isto tą czu ła , że te-ii 
człow iek dice ty lko je j debra Jego  
oczy , gdy patrzy ł m a nią , jego glos, 
śm iałość , z jaką w targnął pod obcym  
nazw isk iem  do A nielina (napew no  ty l­
ko dla niej), narażając się na to , że  
każdej chw ili m oże być zdem askow a­
ny - w szystko to m iało dla niej sw ą  
w ym ow ę j nie pozbaw iony ron ian tyz-  
niu urok U czucie w iary w tego czło ­
w ieka przem ogło naw et ciekaw ość ko ­
biety i dziecka.

T eraz dopiero Z osia zauw aży ła , że  
jedna ręka S tebnick iego spoczyw a na  
tem blaku K rw aw m plam a sta ła < ę  
tym czasem  w iększa i w yraźn iejsza , 
w idoczn ie krew  płynęła z rany nadal.

— C o panu?. P an jest zra . douy  
i nic pan nie m ów i?. (C . d n .j

D ziw ne jakoś to w -szystko —  
rzek la w w eszcie Z osia, chcąc przerw ać  
kłopo tliw e m il •zen ie . —  W szystko , jak  
w rom antycznej pow ieści. T ajem nica. 
P an zam askow any ... A le niech już  

ak będzie. N ie będę, pana o nic py ­
ta ’ N a jedno m i ty lko proszę odpo< - 
w iedzi.eć: co stan ie się w  chw ili, gdv  
przy jedzie praw dziw y S tebn ick i. za- 
airgazow any przez ojca do tartaku?

—  W ów czas m nie już tu iie bod .’e  
—  odparł spoko jn ie S tebnick i.

C zem uż w iięc pan jest tu jeszi/ze  
teraz?

S pełn iam  sw ój „psi obow iązek

Z osia uw ażn ie spo jrzała na niego . 
S tebn ick i uśm iechał się, ale oczy jego  
patrzy ły tak pow ażn ie , że słów 7 jego  
.iie m ożna było brać za żart.

—  Z nów jak ieś zagadk i? C zy pa  i 
chce przez to pow iedzieć , że grozi m i 
jak ieś niebezp ieczeństw o?

—  M oże i grozi . P rzecież słyszała  
pan i co m ów ił W ójcik ,
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p o rad y  I ty m  ch o ry m  z p o m o cą n ie ty lk o d la teg o , 

razem , 

n ieo d-

PRZYCZYNY POWSTANIA I ROZWOJU ME- p o b ieg aw cze j, s ta ły s ę jak w iad o m o , 

sp o łeczn e , k tó re u g ru p o w an e p o k ilka  

tw o rzą tak zw an e o śro d k i zd ro w ia z  

łączn ym  p erso n e lem  p ielęg n iarek , g łó w n y o b o -  

o b o w iązek k tó ry ch p o leg a n a o p iece n ad sp o ­

łeczn ą s tro n ą zag ad n ień zd ro w o tn y ch .

S y stem te ry to ria ln y ch o śro d k ó w zd row ia , 

o p arty n a p racy ’ lek arza, h ig ien is tk i i w m ia ­

rę m o żn o śc i p o ło żn e j o b e jm u jący cało k szta łt  

zag ad n ień zd ro w o tn y ch d an eg o te ren u zesp a la  

i k o o rd y n u je d z iała ln o ść p o szczeg ó ln y ch czy n ­

n ik ó w  w d z ied z in ie o ch ro n y zd ro w ia o raz k a-  

_ r i i w y d aw an e często k ro ć, _  , , ,  7

b ez p lan u i n iecelo w o fu n d u sze n a p o szczeg ó l- b itn ie o d zad ań p o w szech n ie zn an eg o ab so lu to ­

riu m  o g ó lneg o , z czeg o  d o ty ch czas  n ieste ty , czę ­

s to n ie zd n ą so b ie sp raw y  n aw et lek arze u w a ­

ża jąc p o radn ie za zb ęd n e.

G d y w am b u la to riu m o g ó ln y m lek arz m a  

w y łączn ie n iem al n a celu leczen ie g ru ź lik a, 

jag lik a, czy  w en ery k a , n ie  zastanaw iając s ię zb y t 

d łu g o n ad m o żliw iścią i sp o so b am i szerzen ia  

p rzez n ieg o zarażen ia w śró d in n y ch , b a p o rad ­

n ia sp o łeczn a , o tacza jąc o p iek ą lek arsk ą ch o -  

g łó w n ą u w agę zw raca n a o ch ro n ę zd ro w d a  

o to czen ia jeg o , p o za ty m  w  am b u la to riu m  p rze ­

DYCYNY ZAPOBIEGAWCZEJ.

O d  n a jd aw n iejszy ch  czasó w , p raw ie d o  p o lo  

w y X X  s tu lecia  w  tro sce o zd ro w ie u w zg lęd n ia- , 

n o jed yn ie leczn ic tw o , k tó re m a n a w zględ zie  

w y łączn ie czło w iek a ch o reg o - P rzed m io tem  m e ­

d y cy n y b y ła jed n ostk a , n ie sp o łeczeń stw o . C zło ­

w iek . k o rzy sta ł z je j d o b ro d z  e jstw  ty lk o  w  o k re-  

s ie ch o ro b y , o trzy m u jąc u lg ę w c ierp ien iach -

T a zaś część w ied zy lek arsk ie j, k tó ra  m a za  

zad an ie zap o b ieg an ie ch o rob o m  i p ie lęg n o w a-
n ie zd ro w ia lu d zk ieg o p o za o k resem  sch o rzen ia n iu lu je ro zp raszan e  

n ie is tn iała p raw ie zu p ełn ie. M ed y cy n a zap o - ' 

b ieg aw cza, jak o  sam o d zieln a  g a łąź w ied zy  lek ar- n e cele d ro w  o tn e .
■ . . . S y stem ten s tw arza m o żn o ść b ezp o śred ­

n ieg o zb ad an ia p o trzeb zd ro w o tn y ch d an ey  

m iejsco w o śc i, zap ew n ien ia lu d n o śc i p o m o c le ­

k arsk ą i p o ło żn iczą , d a je o ch ro n ę p rzed ch o ro ­

b am i sp o łeczem i i o stro zak aźn y m i p rzez s to so ­

w an ie szczep ień zap o b ieg aw czy ch i zab ezp ie ­

cza o p iek ę h ig ien czn o -lek arśk ą d z iecio m  szk o l­

n y m , p o zaty m  u m o żliw ia k o n tro lę san itarn ą p o ­

szczeg ó lny ch te ren ó w i p ro p ag an d ę h ig ien y  

w śró d m iejsco w ej lu d n o ści.

D la ty ch  p o w o d ó w  w ład ze cen traln e sż łu żby w aża m o m en t leczen ia fa rm ak o lo g iczn eg o , w  
zd ro w ’ia u zn ały o rg an izac ję re jo n o w y ch o śro d - j p o rad n i n a to m iast m o m ent p o rad y za  p o b ieg a  w - 

k ó w zd ro w ia za p o d staw ę te ry to ria ln ej ak cii cze j, w reszcie d o am b u lato riu m  sp ro w rad za p a-  

zro w o tn ei. tak sam o zresz tą jak i w m n y ch  i c jen ta ch o ro b a, d a lek o ju ż p o su n ię ta, d o p o rad -

że Ileż to  razy , zg łasza jący  s ię d o lekarza ch a-  

w sk u tek o g ó ln eg o p o w o jn ie zab u rzen ia , m e ry  n a g ru ź licę je st o fia rą zak ażen ia p rzez k o g o ś  

m ają o n i m o żn o śc i ze w zg lęd u n a d łu g o trw ałą z czło n k ó w ro d z in y k tó ry jedn ak d o tychczas  

i k o sz to w n ą k u rac ję, leczy ć s ię o  w łasn y ch śrcd p o rady lek arsk iej n ie szu ka ł i k tó ry w w ielu  

k ach lecz m o że w w ięk szym jeszcze s to p n iu razach o  sw o jej ch o ro b ie n ic n ie w ie. 

w ch o d ziło tu w  g rę o g ó ln e zro zu m ien ie , że ch o- Z ad an iem  p ielęgn iark i je s t w ty ch w y p ad -  

rzy  n a  p rzew lek łe  ch o ro b y zak aźn e  p o zo staw ien i k ach o d szu k ać p iarw o tn e źró d ło zak ażen ia , 

w łasn em u lo so w i i n ie p rzestrzega jący ' żad n y ch u m iejsco w ić je i u n iem o żliw ić d o d a lszeg o sze-  

p rzep isów zd ro w  o tn y ch , b y lib y s ta ły m n ieb ez- I rżen ia s ię ch o ro b y tak sam o w ew  n ą trz ro d z in y , 

p ieczeń stw em  i źró d łem  zarażen ia , n iety lko  d la jak i p o za n ią .

w łasn y ch ro d zin , lecz ró w n ież d la b liższeg o i I W  tak ich w łaśn ie razach an i n au czan ie u  

d a lszeg o o to czen ia -  ' p rzech o d n i an i ro zd aw an ie d ru k ó w i

Z adan ia p o rad n i sp o łeczn e j ró żn ią s ię w y - r~ : 'Ł* J ‘ ---j

sk ie j, p o w stała  d o p iero  o k o ło  5 0 -c iu la t tem u .

D o ży cia p o w o łały ją z jed n ej s tro n y w iel­

k ie zd o b y cze , w o sta tn ich Iz ies ią tk ach la t, w  

d z ied zin ie n au k p rzy ro d n iczy ch i śc iś le lek ar ­

sk ich , z d ru g ie j b u d zące  s ię  s to p n io w o  w śró d  co ­

raz szerszy ch w arstw  sp o łeczeń stw a , zro zu m ie ­

nie, że w w alce o  b y t zd row ie o d g ry w a g łó w n ą  

ro lę , co w k o n sek w en c ji p o w o d o w ało d ążen ie  

d o p o p raw y  zd ro w o tn y ch w aru n k ó w  b y tu .

D alszy ' ro zw ó j m ed y cy n y zap ob ieg aw czej w  

d u ży m  s to p n iu p rzy sp ieszy ła o g ro m n e ro zp ow ­

szech n ien ie p o w o jn ie scho rzeń  sp o łeczn y ch . —  

m iano w icie g ru źlicy , jag licy i ch o ró b w enery cz ­

n y ch , o raz w y so k a u m ieraln o ść n iem o w lą t, czy li 

k lęsk d o ty k ąący ch m as i w y p ływ ający ch n ie ja ­

k o  z sam eg o  b y tu , k tó re p o zo staw iając n a u b o ­

czu leczen ie , w y su w ały n a p ie rw szy p lan zm ia ­

n ę w  p o żąd an y m k ie ru n k u czy n n ik ó w n a tu ry  

sp o łeczn e j, d ecy d u jący ch o p o w stan iu d an eg o  

z ła i jego  ro zw o ju .

W o b ec k o n ieczn o śc i szerszeg o w p ro w ad ze ­

n ia w ży cie p o stu la tu m ed y cy n y sp o łeczn e j, 

zak res d z iała ln ośc i san ita rn e j zn aczn ie w ięk szy ł 

s ię i żad en lek arz ad m ’n is tracy jn y , p o staw ia-   _  

n y n a s traży zd ro w ia lu d n o śc i n a p o w ierzo n y m  ; n iczą d la n a jb ied n iejszej o k o liczn e j lu d n ośc i, 

m u te ren ie , n ie b y ł w  s tan ie n ad a l w łasn y m i s i , P rzy o śro dk ach w ięk szy ch , p o w ia to w y ch , m o  

łan u sp ro stać w szy stk im zad an io m h ig ien y  . g ą b y ć zak ład an e ró w nież k ąp ielisk a, n a try sk i, 

w sp ó łczesn e j, k tó ra zab ie rała p o d sw o ją o p ie - p ra ln ie i su szarn ie b ie lizny d la m ieszk ań có w , 

k ę coraz w ięce j sp raw  d aw n ie j d o n iej n ie n a- g n ieżd żący ch s ię w c iasn y ch , •jed no izb ow y ch  

leżący ch . m ieszk an iach , d z iec iń ce, b o isk a itp . u rząd zan ia ,

O sią i p u n k tem  cen traln y m  ak c ji zd ro w o t- N ależa łob y jed n ocześn ie w ięk szy n iż d o -  

n e j zarów n o w m iastach jak i n a te ren ie w si, । ty ch czas p o ło ży ć n acisk n a w y zy sk an ie śro d -  

s ta ły s ię w p ie rw szy m  rzęd z ie zw alczan ie ch o - k ó w zd ro w ia d la ak cji k u ltu ra lno -sp o łeczn e j  

ró b sp o łeczn y ch o raz racjo n a ln e p o p u lary zac je m ając n a w zg lęd z ie że tak a w sp ó łpraca p rzy-  

w sze lk rch zarząd zeń , zam ierza jący ch d o u su - j C Z y n i s ię p o n iek ąd  d o u g ru n to w an ia n iezb ęd n o ś-  

n ięc ia ch o ró b , zm n ie jszan ie u m ieraln o śc i i p rze- • c j ty ch in s ty tuc ji, jak ró w n ież d la teg o , że sp raw  

d łu żen ie ży cia lu d zk ieg o . zd ro w o tn y ch n ie m o żn a o d łączy ć o d ca ło k sz tał­

tu zagad n ień sp o łeczn y ch , z k tó ry m i o n e tw o ­

rzą n ie ro złączn ą cało ść .

R zecz o czy w ista, źe ilo ść i ro d za j p o rad n i w

i u lo tek ,  

an i żad en in n y  sp o só b  p ro p ag an d y  i n ie ro zw ią- 

że n a leży c ie sp raw y , to trzeb a s ię p o ro zu m ieć  

z k ażd y m człek iem  ro d z in y o d d zie ln ie , k ażd e ­

m u n a m iejscu p o k azać , k ażd eg o n au czy ć jak  

p o stęp o w ać p o trzeb a, ab y s ię u strzed z ch o ro ­

b y

N ie m n iej w ażn ą je st rzeczą w p o ić p rzek o -  

■ n am e w  ch o ry ch , że o n i są w łaśn ie  s iew cam i ch o

w sze lk ich zarząd zeń , zam ierza jący ch d o u su

p ań stw ach -

ZADANIE OŚRODKA ZDROWIA.
T ery to ria ln y o śro d ek zd ro w ia, ab y sp e łn ić  

n a jw ażn ie jsze sw o je zad an ie , p o w in ien zaw ierać  

p o radn ie p rzec iw g ru źliczą i s tację o p iek i n ad  

m atk ą i d z ieck iem , o raz w  m iarę p o trzeb y p rzy ­

ch o d n ie p rzec iw  jag liczn ą, p rzec iw  w en ery czn ą ,  

p rzeciw a lk o ch o lo w ą i in n e , — o b e jm u ­

jąc jed n ocześn ie o p iek ę h ig ien iczno - lekarsk ą  

i n ad d z iatw ą szko ln ą i p o m o c lek arsk ą i p o ło ź-

d łu żen ie ży cia lu d zk ieg o .

Ośrodki zdrowia jako placówki pracy zapo­
biegawczej.

O d sam eg o p o czątk u p o w stan ia h ig ien y w ' p o szczeg ó ln y ch o śro d k ach , n a ro zm aity ch o d -

ro b y , n au czy ć ich o stro żn o śc i i w sk azać jak  m a ­

ją s ię  zach o w ać, ab y  n ie zak ażać o to czen ia , zd ro  

w y ch zaś lu b zag ro żo n y ch ch o ro b ą sp ro w ad zić  

czy m p ręd ze j d o lek arza, celem d o k ład n eg o  

zb ad an ia, ab y ty m sp o so b em  zaw czasu w m ia ­

rę m o żn o ści ch o ro b ie zap o b iec .

S am o p rzez s ię ro zu m ie , źe w ejrzen ie b liże j 

w s to su n k i d o m o w e ch o reg o m a w d elk ie zn a ­

czen ie n ie ty lk o  w  w -y p ad k ach g ru ź licy i in n y ch  

ch o ró b zak aźn y ch , lecz w o g ó le w k ażd e j ch o ­

ro b ie, w w ie lu razach b o w iem  sam ą zm ian ą u -  

p rzed n  o p o zn an y ch w aru n k ó w o to czen ia , lu b  

try b u ży cia , m o że lek arz u su n ąć c ie rp ien ie czę ­

s to b ez żad n ej p o m o cy śro d k ó w ap teczn y ch .

B io rąc p o d u w ag ę, źe w d o m u sw o im  k aż ­

d y ’ cz ło w iek sp ęd za d z ieciń stw o , n ab ie ra p ew ­

n y ch n aw y k nień i n a ło g ó w ’ , że s ię w  n im  u ra ­

b ia p o d  k ażd y m  w zg lęd em  zw d aszcza p o d  w zg lę-  

jego  i d em szczeg ó łó w ’ co dz ien n eg o ży c ia z k tó ry m i 

i- id zi  

e  I s to s

n i zaś h ig ien is tk a , zazw y cza j w p o czą tk o w y ch  

s tu d iach c ierp ien ia-

ZASADNICZA RÓŻNICA MIĘDZY PRACĄ 

OŚRODKA ZDROWIA, A AMBULATORIUM
OGÓLNEGO.

Z asad n icza jedn ak ró żn ica m ięd zy p racą  

p o rad n i sp o łeczn y ch , a am b u lato riu m  o g ó ln eg o  

tk w i w d z iała ln o śc i h ig ien is tek sp o łeczn y ch , o -  

taczający ch o p iek ą ch o reg o , g łó w n ie .  

śro d o w isk u d o m o w y m , k tó ra p o leg o n a sy ste - id zie p ó źn ie j p rzez całą sw ą d ro g ę ży cio w ą,  

m aty czn y m sp raw d zan iu czy ch o ry w y k o n u ie  I s to su jąc je zaró w n o w  zak ład zie p racy , jak i  

z lacen ia lek arsk ie i czy  n iew łaśc iw y m  zach o w a- 'n a u licy o raz w k ażd y m  in n y m  m iejscu , ła tw o  

n iem  s ię sw o im  n ie n araża  o to czen ia n a zak ażę- zro zu m iem y  ile d o b reg o m o że zro b ić sp o łeczeń -  

n ie ; p o n ad to d zia ła lno ść p ie lęg n ia rek zb liża le- js tw o k o rzy stając z zau fan ia sw eg o , su m ien n ą i 

k arza p o rad n i d o ch o ry ch i zn aczn ie u ła tw ia u m ie jętn ą p ie lęg n ia rk ą w  k ie ru n k u  u zd ro w o tn ie-  

n ia w aru n k ó w  d o m o w y ch .

Z w ied za jąc p o szczeg ó ln e m ieszk an ia p rz-e -  

I d e w szy stk im  p o d czas ch o ro b y , k iedy w sze lk ie  

w sk azó w k i, d o ty czące n iety lk o ch o reg o , lecz i 

zd ro w y ch cz ło n k ów ro d z in y są u w ażn ie j, m ż  

w in n y ch o k o liczn o śc iach p rzez o to czen ie w y ­

s łu ch iw an e , p ie lęg n ia rk a m a ty m ła tw iejszą  

m o żn o ść n au czy ć jak w k ażd e j ch ac ie m o żn a  

'i s tw o rzy ć n a jlep sze w aru n k i zdro w otn e, o raz d o ­

m ag ać s ię ich p o p raw y w  g ran icach m o żliw o śc i 

I d la całe j ro d z in y , d z iała n a k ażd eg o je j czło n -  

w  iek a  za leży  w  w ięk szo ści w y p ad k ó w  jego  zd ro- ^b is teP czy ^ tośck  C 1 

w ie , lu b jego ch o ro b a-

T ak ie zazn a jo m ien ie s ię z o to czen iem  i z  

d o m em  ch o reg o , b lisk ie w ejrzen ie w  jego ży cie  

d o m o w e, k tó re s taran n ie u k ry w a o n p rzed o cza ­

m i z ły ch w id zó w ’ , a k tó re u d o stęp n ia  n iezaw o d ­

n ie p ie lęg n iarce, o d w ied zające j jego p o d czas  

ch oro b y , często u m o żliw ia lek arzo w i n iety lk o  

ro zp o znan ie p rzy czy n zew n ętrzn y ch , m aterial­

n y ch i sp o łeczn y ch d an eg o  c ie rp ien ia, lecz p ro ­

w adzi w  w ielu w y p ad k ach d o  w y k ry ca is to tn e ­

g o źró d ła  sch o rzen ia zw łaszcza  tam  g d z ie ch o d z i 

o ch o ro b y zak aźn e , a w p ie rw szy m  rzęd z ie o  

b ard zo  ro zp o w szech n io n ą  u  n as g ru ź licę .

k arza p o rad n i d o ch o ry ch i 

m u jeg o zad an ia .

ZADANIA HIGIENISTKI
Z azw y cza j ch o ry tak o

crin k ach te ren u , m o g ą b y ć ro zm aite w  za leżno ś ­

c i o d p o trzeb m iejsco w y ch i śro d k ó w ’ n a ich  

p ro w ad zen ie i u trzy m an ie

PRZYCZYNY ODRĘBNIENIA W OŚRODKU 

ZDROWIA KOMPLEKSU CHORÓB
SPOŁECZNYCH

W y o d ręb n ien ie w ’ o śro d k u zd row ia k o m ­

p lek su ch o ró b sp o łeczn y ch , m ian o w icie g ru ź ­

licy i jag licy , jag licy i w en ery , z p o śród całe ­

g o szereg u in n y ch ch o rób zak aźn y ch i o to cze ­

n ie lu d n o śc i, d o tk n ię tej tem i c ie rp ien iam i s ta -

SPOŁECZNEJ. 
ch o ro b ie , jak i o  

ży ciu sw y m o p o w iad a lek arzo w i szczeg ó ły k tó ­

re w  rzeczy w isto śc i d o w y jaśn ien ia źró d ła ch o ­

ro b y a lb o s ię b ard zo - n iew iele , a lb o są n ie raz  

zu p e łn ie zb y teczn e , n ie m ó w ią zaś o rzeczach  

n a jw ażn ie jszy ch , k tó re m o żem y p o zn ać ty lk o  • 

w m ieszkan iu i b ezp o śre-d n im  o to czen iu ch o re ­

g o , a o  k tó re lekarzo w i n a jb ard z ie j ch o d z i, g d y ż | v an e ; , ■u ^aia. n a
o d d ro b iazgó w  cod zienn eg o ży c ia k ażd eg o czło - ! “ Z o b n T w * *  k i^m n k u p o d ^n iesien ^a 'V eg ^

je j d z is iejszy m  zro zu m ien iu rzu ca ło s ię w o czy  

że p o d staw o w y m w aru n k iem  ro zw o ju s łu żb y  

zd ro w ia , m u si b y ć s tw o rzen ie p ew n y ch in s ty ­

tu c ji, o ch arak terze sp o łeczn y m , k tó re s łu ży ły ­

b y , jak o o śro d k i p racy zap o b ieg aw cze j-

B rak w zo ró w z p rzesz łośc i, d o k tó ry ch  

m o żn a b y ło b y n aw iązać ro zp o czę tą p racę w  

k ie ru n k u tw o rzen ia zak ładó w  m ający ch za za ­

d an ie ro zto czen ie s tałe j o p iek i n ad zd ro w iem  

o b y w ate li, sk ło n ił d o szu kan ia ich w p ań ­

s tw ach o b cy ch , p o siad a jący ch n a ty m d łu g o le t­

n ie d o św iad czein e . ...

W  rezu ltacie ty ch p o szu k iw ań , p o d staw o - łą i b ezp ła tną o p iek ą sp o łeczeń stw a i P ań stw a,  

w y m w arszta tem w d z ied z in ie m ed y cy n y za- 1 p o d y k to w ane zo sta ły k o n ieczn o ścią p rzy jśc ia

(C iąg d a lszy n astąp i)

Tysiącom d z ieci  

w Polsce grozi głód 

P o m y śS zd e o . te ss i 

i z łó żc ie o fia rę  

saa  P o m o c  Z im o w ą  

d la b ezro b o tn y ch .

2 )
(C iąg d a lszy ).

P o ch w ili d rzw i o d p o k o ju „cu d o -  

tw ó rcy “ o tw o rzy ły s ię i m ięk k i g ło s  

(sk ąd tak i u n ieg o ?) zap ro sił —  „B itte  

seh r“ !

W eszli.

W  c iasn y m , m ały m  p o k o iku  b y ło  p ra ­

w ie  c iem n o . W strząs  o b u rzen ia  u  C zerw ­

ca w y w o ła ł w id o k o łta rza , zm o n to w a ­

n eg o z k o m o d y i n iez liczo n e j ilo śc i o - 

b razó w ró żn y ch św ię ty ch . W  śro d k u  

o łta rza k ró lo w ał o b raz św ię te j T eresy , a  

u  szczy tu  p iram id y d o ry w czo  zeb ran y ch  

d ew o cjo n a lij w isia ł k rzy ż . P rzed o łta ­

rzem  s ta ł W o liń sk i. R ęce m iał z ło żo n e  

jak  d o m o d litw y . M ro k  p o k o ju  ro z jaśn i­

ły d w ie św iece , p ło n ące p o  o b u s tro n ach  

o łta rza .

Jó zefiak , n ak azu jąc p a lcem n a li­

s tach m ilczen ie , w sk aza ł C zerw co w i 

k rzesło w śro d k u p o k o ju . N astąp iło  

d łu g ie , w y czek u jące m ilczen ie .

C zerw ca o p ad a ła co raz w ięk sza  z ło ść . 

M iał ch ęć w stać n ag le z k rzesła i zb ić  

p o tw arzy W o liń sk ieg o , k tó ry trw a ł n a ­

d a l w  sw ej m o d litew n ej p o staw ie p rzed  

o łta rzem .

(—  T o sp ro śne b y d lę ! — m y ślał 

w ściek ły C zerw iec —  O n tu u d a je ja  

k iego ś św ię teg o . T en p ijan y ch am ! I  

to w szy stk o d z ie je s ię w  P o zn an iu , w  

d w u d ziesty m  w iek u . I lu d z ie w to  

w ierzą! A  m o że to jak iś p rzy k ry sen ?  

N ie , n ie , p rzec ież p am ię tam  d o b rze —  

P o zn ań , u lica P iek ary , n u m er... M u szę  

w y tęp ić to p lu g astw o ! M u szę!)

W o liń sk i o ck n ą ł s ię w reszc ie  ze sw e ­

g o „ tran su 1 4 , u czy n ił k ilk a zn ak ó w  k rzy ­

ża n a w szy stk ie s tro n y i p rzy stąp ił d o  

C zerw ca , p o d a jąc m u g ąb k ę . C zerw iec  

s tw ie rd z ił, że b y ła su cha . T ak , n a-  

p ew n o b y ła zu p ełn ie su cha . W o liń sk i 

w zią ł ją zp o w ro tem  i w p o z ie m o d li­

tew n ej p o d n ió sł ją w  g ó rę . T rzy m ał tak  

d o ść d łu g o  g ąb k ę  n a sw ej d ło n i, p o czem  

śc isn ą ł. K ro p le w o d y p o la ły s ię n a  

p o d ło g ę .

C zerw iec p o d szed ł b liżej. N ie , n iem a  

w ątp liw o śc i —  ta sam a g ąb k a b y ła te ­

raz m o k ra . W o d a k ap a ła ż n ie j k ro p la ­

m i p rzy n ac iśn ięc iu . N o , n o , — d z iw ił

s io m ło d y cz ło w iek —  jak  o n to . zró b ." .? ..

A W o liń sk i zn o w u s tan ą ł p rzed „o łta ­

rzem 1 1 w  p o m paty czn e j p o z ie . W y ciąg n ą ł  

ręk o w  k ie ru n k u  św iecy . P ło m ień p o czął  

s ię ch w iać , trzask ać i zg asł w k o ń cu .  

jak b y s łum io n y n iew id zia ln ą d ło n ią .

D ru g i p o w o ln y g est ręk i i d ru g a św ie ­

ca zg asła .

P o k ó j za leg ła c iem n o ść .

. L ek k i lęk o g arn ą ł C zerw ca . U siad ł  

m o cn ie j w k rześle .

C o ś zah u cza ło w p o k o ju . C o ś g łu ch o  

jęk ło . R o zleg ł s ię p rzec iąg ły śv . is t, jak n y  

p rze latu jące j rak ie ty .

W  k ąc ie p o k o ju p o d su fitem  ro zb ły sła  

b lad o -fio le to w a , sreb rn a k u la . T rup ie  

św iatło  srebrn e j k u li ch y b o ta lo ch w ilę i 

ro zp ry sło  s ię w d ro b n e isk ierk i.

N ag le ro z leg ło ’ s ię p rzec iąg łe , sp azm a ­

ty czn e łk an ie . K to ś łk a ł s trasz liw ie , jak ­

b y s ię d u sił o d p łaczu i g ro zy .

B aso w y g ło s z p o d su fitu zaw o ła ł:

—  Jestem św ię ty A n d rze j! K to m n ie  

w zy w a?

C zy jeś łk an ie p rzy b ie rało n a s ile , 

w ib ro w ało w p o w ie trzu , p ch a ło s ię w  o -  

s ta tn i zak ą tek św iad o m o śc i.

G ło s z p o d su fitu  p o w tó rzy ł p rzeciąg le :

—  Jeeesteem św ię ty A aan d rzeee j! K to  

m n ie  w zy w a  aa?

W  te j ch w ili zap a liły s ię jed n o cześn ie  

o b ie św iece n a o łta rzu . Jak s ię to s ta ło , 

o szo ło m io n y C zerw iec n ie zau w aży ł.

W o liń sk i s ta ł o p arty o p o ręcz łó żk a i 

p rzecie ra ł d ło n ią czo ło . Jó zefiak b y ł b la ­

d y jak k red a i ty lk o czarn e o czy żarzy ­

ły m u s ię sp o tęg o w an em d o szczy tu  

p rzerażen iem .

Z an im  zd o łan o zam ien ić ch o ćb y k ilk a  

s łó w , d rzw i p rzy leg łeg o p o k o ju o tw o rzy ­

ły s ię i n ad eszły d w ie k o b ie ty , k tó re  

p rzy p ad ły d o n ó g W o liń sk ieg o , ca łu jąc  

g o p o tłu sty ch , sp o co n y ch ręk ach .

W id o k tc ii b y ł tak o d raża jący , że  

C zerw iec p o rw ał s ię z k rzesła i p o d b ieg i  

d o o k n a . S zarp ną ł ro le tę . W y jrza ł n a u -  

licę . N a d o le p a liła s ię la ta rn ia g azo w a. 

N o cn e ży c ie u licy p ły n ę ło zw y k ły m  n u r ­

tem A w ięc to jed n ak rzeczy w isto ść?  

P rzec ież to u lica P iek ary . A za tem  m o ­

że n ap raw d ę W o liń sk i m a w  so b ie jak ąś  

s iłę . N ie , to n iem o żliw e ...

C zerw iec o p an o w ał szy b k o w zb u rze ­

n ie i p rzy b ra ł sp o k o jn y w y raz tw arzy . 

W o liń sk i p o p isy w ał s ię p rzed  n im  i trze ­

b a b y ło n a to jak o ś zareag o w ać . P o d ­

szed ł w ięc d o Jó zefiak a i o św iad czy ł m u , 

że jak k o lw n ek n ie zn a s ię n a sp iry ty ­

zm ie p rak tyczn ie , g d y ż d o tąd n ie u cze ­

s tn iczy ł w żad n y m sean sie , to jed n ak  

je s t d z isie jszą p ró b ą zach w y co n y i w y ­

raża u zn an ie d la W o liń sk ieg o .

Jó zefiak p o w tó rzy ł to sp iry ty śc ie , k tó ­

ry w y k rzy w ił sw ą o sp o w atą tw arz w  u -  

śm iech u zad o w o len ia .

N a h o ry zo n c ie sp o strzeżeń C zerw ca  

p o jaw iły s ię te raz d w a n o w e o b jek ty —  

d w ie k o b iety w śred n im  w iek u . Jak s ię  

o k aza ło w trak c ie p rezen tacji b y ły to :  

żo n a i s io stra Jó zefiak a . C zerw iec b acz ­

n ie je o b serw o w ał. P atrzy ły  o b ie w  W o ­

liń sk ieg o , jak  w  tęczę . S p o strzeg ł, że b y ­

ły n a łado w an e u w ie lb ien iem  d la „cu d o ­

tw ó rcy 4 4 , jak p rzew od n iczący ak ad em ji 

u ro czy stą p o w ag ą . O b ie n ie n a leża ły d o  

p ięk no śc i i u b ran e b y ły n iezb y t s ta ran ­

n ie .

C zerw iec s ta ra ł s ię k ilk u d o w cip n em i 

u w ag am i ro zp ró szy ć p o n u ro ść a tm o sfe ­

ry , n ap ęczn ia łe j jak ąś n ieu ch w y tn ą  

trw o g ą . R o zm o w a s ię jed n ak n ie k le iła .  

N iew iasty n ie u m iały o n iczem in n em  

m ó w ić , jak ty lk o o W o lińsk im , k tó reg o  

(n azy w ały „św ię ty m  d u ch em 1 4 .

(C iąg d a lszy n astąp i).
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ROLNIK
Wiosenna pomoc siewna dla rolników Rolnicy domagają się uporządkowania

C en tra ln e w ład ze ad in in is tracy jn e |l) ieg ly n i d o tk n ięc i zo s ta li k lę sk am i ży -
w y d a ly ju ż o d p o w ied n ie za rząd zen ia w io lo w ) m i, jak  n ap rzy k ład  g rad em , p o  l 

iirfn n n u  \  c li w  żn i» r> n i m iw iid  zu i Z fZ O P n !  j i  v  T li n iP iirn -

swoich najżywotniejszych spraw
w ie w  io sen n e j p o m o r y s iew n e j d la ro i- ilz a jem  i tp .. i n ie są w  

n ik ó w . Z p o m o cy te j b ęd ą m o g li sk o - p ó l w łasn y m i ś ro d k am i.

Aktualne książki rolnicze 

w okresie wczesnej wiosny
W ed łu g k o m u n ik a tu T o w arzy s tw a  

O św ia ty R o ln icze j w  W arszaw ie , p o le ­

ca s ię n as tęp u jące k s iążk i ro ln icze n a  
o k re s w io sen n e : B rzo zo w sk i S i. —  Io ­

III. p o p raw io n e s ir . 1 7 S cen a 4 .0 0 z ł. 
G o sp o d a rsk i i am a to rsk i ch ó w g o łęb i 

s ir. 9 6 cen a 2 .8 0 . W szy stk ie te k s iążk i

sp ek t, s tr . 8 8 cen a 4 z ł., ( h o m icz j. T o w arzy s tw a O św ia ty R o ln iczej W ar-  

llo d o w la n as io n o g ro d o w y ch , s ir. 5 2 szaw a M azo w ieck a 1 0 k o n to P . K . O . 

cen a  0 .5 0 . D ab ro w sk i P . jak  za ło ży ć 1 5 2 8 , o raz w T . R . P . W ąb rzeźn o , 
in sp ek t, s tr . 6 4  cen a  0 .9 0 . I Irv n iew sk i K .

G o rze ln ic tw o  ro ln icze , s tr . 2 1 4  cen a  6 ,8 0

D n . 2 2 u b . m . o d b y ło  s ię p o s ied zen ie  
K o ła R o ln ik ó w S e jm u i S en a tu R . P . 

p o d p rzew o d n ic tw em  w icep rezesa K o ­

ła . p o s ła \\ ró b lew sk ieg o , n a k tó ry m  

. o b ecn a b y ła d e leg ac ja o sad n ik ó w p o ­

zn ań sk ich w lic zb ie 5 0 o só b . P o zag a ­

jen iu p rzez p o s ła W ró b lew sk ieg o i 

o św ie tlen ia sp raw y o sad n icze j p rezes  

g ru p y  o sad n ik ó w  p . K o w aliń sk i, p rze ­

d ło ży ł p o s tu la ty o sad n ic tw a p o zn ań ­
sk ieg o  o m ian o w icie :

1 ) W sp raw  ie o sad  ren to w  y ch  — - o -  

b n iżen ie w alo ry zac ji ren t d o 1 5 p ro c .;

2 )  W  sp raw ie o sad an u lacy jn y ch  —  
za liczen ie  su m  w p łaco n y ch p rzez o sad ­

n ik ó w  w ’ m ark ach  w w  y so k o śc i K s w ar ­

to śc i o sad y ;

5 )  W  sp raw  ie o sad k o n trak to w y ch .

Żywienie królików
n a 2 .0 0  z l. 8 zu m an J . —  S z tu czn y w y - K ró lik i są  zw ierzę tam i ro ś lin o że rn y -[w ilg o tn y m  m o g ą p o w o d o w ać  w zd ęc ie i 

lęg  d ro b iu , s ir . 6 4  cen a 0 .9 0  z l. S zw arc ]  m i. w lo c ie g łó w n ą p o d s taw  ą p o ży  w ie -jro z tró j żo łąd k o w  y . D o d a tek  z ia rn a  n p .  

A . —  M ech an iczn a p rze ró b k a i k o n ser- .n ia ich s tan o w  ią traw  y , g a łęz ie i z ie l- 2 5 g r. o w sa lu b o trąb n a sz tu k ę je s t  

w o w an ie d rew n a , s tr . 1 8 0 cen a 5 .5 0 z l. sk a . sp ec ja ln ie u lu b io n e  sa : p io łu n , lo - zaw sze p o żąd an y .

8 8  cen a  2 2 .5 0  z ł. R u śk icw  ic z  S t. —  K ró t-

4 )  W sp raw ie o sad lik w id acy jn y ch ,  
w alo ry zac ja ren t n a 1 5 p ro c ;

5 )  W  sp raw ie o sad z p a rce lac ji  

p ań s tw o w e j —  o b n iżk a re sz ty cen y  

k u p n a d o m ak sy m a ln e j g ran icy , p rze ­
w id z ian e j w ram ach a rt. 1 6 d ek re tu  

P rezy d en ta R . P . z d n ia  2 4 p aźd z ie rn i­

k a 1 9 5 4 ro k u o raz p rzy sp ie szen ie w y ­

k o n an ia teg o  d ek re tu ;

6 )  W  sp raw ie o sad  z p a rce lac ji P ań  

s tw o w eg o B an k u R o ln eg o — p rzez  

p rzeszaco w an ie o sad i z ró w  n an ie  o p ro ­
cen to w an ia p o szczeg ó ln y ch k a teg o ry j 

n ab y w có w * ;

7 )  W  sp raw ie o sad z p a rce lac ji 

p ry w atn e j —  zw ięk szen ie k o n tro li n ad  
o b c iążen iem p a rce lo w an y ch p ry w a t­

n y ch  m ają tk ó w  ;

8 )  W  sp raw ie czy n szó w  d o m en a l-  
n y ch —  w alo ry zac ji n a 1 5 p ro cen t.

W  d y sk u s ji zab iera li g lo s p o s ło w ie  

i p rzed s taw ic ie le o sad n ik ó w .

T ry b u lsk i M . —  D o c  h o d o w y ch ó w  g ę - p ian , m lecz , g a łęz ie w  ie rzb y i b rzo zy . Z im ą k a rm i s ię k ró lik i d w a razy n a  

s i i k aczek , s ir. 4 8  cen a 0 .9 0 . D o ch o d o -I  K o n iczy n a , se rad e la i k ap u sta  p o w in n y d z ień , a la tem  —  trzy . Z im o w a p o rc ja  
w \ ch ó w  k u r. s ir . 6 4  cen a  0 .9 0  z ł. K u ry b y ć d aw an e z d u ży m i o s tro żn o śc iam i.lp o w in n asię sk ład ać  z  g a rstk is ian a .za -  

s ir. 4 0 0  cen a 7 .0 0  z l. C h ó w  d ro b iu w y d .lg d y ż p asze te w  s tan ic zag rzan y m  lu b ło żo n e j n a d rab in k ę i g a rść (2 5 g r.)  

o w sa , o trąb , lu b z iem n iak ó w  g o to w a ­

n y ch z o sy p k ą , o p ró cz teg o d a jem y  

m arch ew , b u rak i p astew n e, b ru k iew  i 

ty m  p o d o b n e .

Jed zen ie d ae jm y n a jlep ie j w  k a flu  
częśc ie j p o d w ó jn e d n a k la tek , jed n o lu b w  n iew y w ro tn y m  k o ry tk u . K ar-  
w y b ite b lach ą cy n k o w ą , lek k o p o ch y - m iąć k ró lik i, trzeb a  s ta re  re sz tk i jed zc ­

ie z o d c iek iem  —  ry n ien k ą . D ru g ie  d o n ia w y rzu c ić , k a lie lu b k a rm id ło co jm asy n y  
w y jm o w an ia z d rew n ian y ch d eszczu - jak iś czas w y p łó k ać i w y d ezy n fek o -1 ] 

'w ać .  i

Pomieszczenie dia królików
P o m ieszczen ie  d la k ró lik ó w n ic n a ­

s tręcza żad n eg o k ło p o tu , ch o w ać je  

m o żn a  w  k ażd e j k o m ó rce , n a  s try ch ach  

a  n aw et w  n iep o trzeb n y ch  p ak ach , lid )  

b eczk ach . K ażd a sam ica m u si m ieć  

o d d z ie ln ą zag ró d k ę lu b k la tk ę . N aj­

m n ie jszy w y m ia r k la tk i w y n o si 7 5 cm . 

w y so k o śc i, d łu g o ści i sze ro k o śc i. K la t­

k a p raw id lo w m  zb u d o w an a p o w in n a  

m ieć d rzw  ic zk i n a  zaw iasach , z ro b io n e

łe ze szp a ram i d o  o d c iek u .

Wiosenne
nawożenie łąki

O  ile łąk a n ie zo s ta ła w ' je s ien i n a -  

w  ie z io n a , m o żn a to z ro b ić z w io sn ą ,  

s to su jąc  im  I h a  2 0 0  —  5 0 0 k g , 2 0  p ro c ,  

so li p o ta so w ej. 1 5 0 —  2 0 0 k g su p e rto -  

m asy n y * 5 0 , p ro c , i 1 0 0 k g azo tu iak u . 

K ain itu u ży w a  s ię ty lk o  d o n aw o żen ia  

je s ien n eg o , n a w io sn ę d a jc s ię n a to ­

m iast só l p o ta so w ą . Z am ias t su p e rto -  

/ i azo tn iak u m o żn a u ży ć su -  
1 p e rto m asy n y  azo tn iak o w ej w  ilo śc i 2 5 0  

id o  5 0 0 k g  n a 1 h a .

w iew u . K la tk ę  s taw  iam y n a p o d s taw ie  

(n ie w p ro s t n a z iem i) w m ie jscu za ­

c iszn y m . K ró lik n ie b o i s ię z im n a , le cz  

b o i s ię w ilg o c i i p rzec iąg ó w . .7 d _ _ l_  

k la tk i ró b m y o tw o ry d la o d c iek u o d -

Nawozy fosforowe, 
głębokość przyorywania ich

P rzy  u p raw ie  ży ta  n a  g leb ie  p L asz-s tw a n aw o zu fo sfo ro w eg o w  p rak ty ce  

W  d n ie  C zy ste  j o raz p szen icy  i o w sa  n a  g leb ie

g aca ją śc ió łk ę .
D n o  k la tk i w y ście lam y częs to zm ia  

tan ą s ło m ą , lu b to rfem , d o ty czy to  

szczeg ó ln ie A n g o ró w , k tó ry ch d łu g i  

w ło s ła tw o s ię zan ieczy szcza i m ie rz ­

w i. W  p o s tęp o w y ch , p raw id ło w o p ro ­

w ad zo n y ch h o d o w lach , s to su je  s ię n a j-

g lin  ila s te j b a rd zo w ażn ą je st rzeczć | 

k w estia n aw o żen ia k w * asem  fo sfo ro -  

ro w y m  ( io m asó w k ą)/ O k aza ło  s ię , iż  

im  g łęb ie j b y ł o n u m ieszczo n y w  g le ­
b ie , ty m  rezu lta ty b y ły lep sze . Jak o  
m ak sim a 1! n ą  g łęb o k o ść  k ie rze  s ię 2 0  —  

5 0  cm , g ru b o ść n aw o zu  m u si b y ć  w  eo ­

n a  jm n ie j 5 cm . w arstw ie . Z aró w n o  

g łęb o k o ść w y że j p o d an a , jak i w ar-

d a ła b a rd zo  d o b re w y n ik i. P o za ty m  

s tw ierd zo n o , że ro ś lin y  m o g ą je szcze  

p o tb ie rać fo sfo r w  zn aczn y ch  ilo śc iach  

p o n iże j 5 0 cm , a to d la o w sa 4 0 cm , 

p szen icy  i ży ta  8 0  cm .

Osi wozów
N ie w iele o só b zap p w n e zas tan a ­

w iało  s ię , d laczeg o  p rzed n ie  o s i w o zó w  

śc ie ra ją s ię zw y k le b a rd z ie j, n iż ty ln e .  

O tó ż p rzed n ie k o ła są zazw y cza j 

m n ie jsze  o d  ty ln y ch . D la teg o  te ż , p rze ­

b ieg a jąc tę sam ą p rzes trzeń p rzed n ie  
k o ła d o k o n y w a ją w ięk sze j ilo śc i o b ro ­

tó w * n iż ty ln e i d la teg o  te ż o czy w iśc ie  

w ięcej s ię o d  n ich  śc ie ra ją .

Zasiew trawy kanarkowej
T raw a ta w * y m ag a n a leży c ie o su ­

szo n e j z iem i z w sze lk ich c liw as+ ó w  

b ez w zg lęd u  jak ich , lep ie j ją zas iew ać  

n a w io sn ę p o d o d a tk o w e j u p raw ie  

m ech an iczn e j, m ające j n a ce lu u su n ię ­

c ie re sz tek ch w * aś łó w . Z w y k łe za tem  

s ie jem y ją w  k w ie tn iu . P rzec ię tn a o d ­

leg ło ść  rzęd ó w * w  y n o s i 5 5  cm . I lo ść  w y ­

s iew u n a m ó rg  p o lsk i 1 2  1 6 k g .
—  ®  —

Jakie nawozy wybierać
do nawożenia wiosennego

Jak w iem y , z iem ie  n asze w y k azu ją  

p o d w zg lęd em p o trzeb n aw o zo w y ch  
n a jw ięk szy b rak azo tu i fo sfo ru . N ie -  

d o ść je s t jed n ak to w ied z ieć w  o d n ie ­

s ien iu d o n aw o żen ia w io sen n eg o , a le  

trz eba s ię je szcze  o rien to w ać , jak ie  n a ­

w o zy w y b rać z p o szczeg ó ln e j g ru p y ,

ażeb y n aw o żen ie n a jb ard z ie j s ię o p ła ­

c iło . —

W o k re s ie w io sen n y m  z g ru p y n a ­

w o zó w azo to w y ch n a jczęśc ie j b ęd ą  

m ia ły  zasto so w an ie azo tn iak , sa le trzak  

i sa le tra w ap n io w a .
— £B —

Brak nawozów sztucznych na Ukrainie
„S o c ja lis ty czesk o jc Z em b led e lic “  

p o d a je . że so w ch o zy i k o łch o zy  n a U -  

k ra in ie  o trzy m a ły  za led w ie jed n ą trz e ­

c ią zap o trzeb o w an ia n aw o zó w  sz tu cz -

n y c li. D ajc  s ię  o d czu w  ać  p o w ażn y  b rak  

n aw o zó w * sz tu czn y ch . N ie rzad k o w ięc  

z teg o p o w o d u m iesza s ię jed en g a tu ­

n ek z d ru g im .

Jakim nawozem zasilić żyto na wiosnę?
N ajo d n o w d ed n ic jszy n n n aw o żen iem " 's ie  o k o ło  1 5 0  k g . R o zsiać  g o  n a leży  jak  

d la ży ta b ęd z ie sa le trzak . Z aw  ie ra o n n a jw cześn ie j n a w io sn ę ,  

azo t w * p o ło w ie w * p o s tac i sa le trzan e j, p o ru szen iu ży ta , b y o n o m o g ło s ię  

a w * p o ło w ie w  p o s tac i am o n o w e j.

a w ięc za raz

w zm o cn ić . S a le trzak m o żn a w y siew m ć

D aw k a sa le trzak u n a 1 h a w y  n ic - w jed n e j d aw ce .

Go mogłaby Polska 
eksportować do Kamerunu

W  o s ta tn ich ła tach zw ięk szy ł s ię  
zn aczn ie im p o rt sze reg u p ro d u k tó w  i 

to w aró w  d o K am eru n u , k tó re m o g ły ­

b y  b y ć ró w n ież p rzez P o lsk ę im p o rto ­

w an e. Z p ro d  li k łó w  ży  w * n o śc io w y ch  

w zró sł zn aczn ie p rzy w ó z m ąk i i p sze ­
n icy .

—si—

N IE M C Y  P O S IA D A JĄ
P O N A D  i M IL . G O S P O D A R S T W

R O L N Y C H
I J. X X Ł V A. Z-l •

N iem cy p o s iad a ją łą czn ie 5 .0 5 9 .4 1 9 S zn ag h a ju .  

g o sp o d a rs tw , n ie  lic ząc  g o sp o d a rstw  p o S j-( z irin  

w ie lk i g łó d . K lęsk a ta  sp o tk a ła  k ilk u -  

_ _  _ _ _ _ -I m ilio n o w ą lu d n o ść w  tak s iln y m  s to -

2 6 5 .> 5 0 . o d 5 0  d o |p in iu , że ju ż  9 m ilio n ó w  w y em ig ro w a-  

! 1 o d o są s ied n i  c li p ro w .in cy j. W  raz ie  

j p o m o cy , —  

śm ierć g ło d o w a g ro z i 4 m ilio m o m  lu d -

n iże j p ó l h ek ta ra . N ajw ięk sza ilo ść g o ­

sp o d ars tw 7 je st o o b sza rze  2 d o  5 h a . —  

7 8 5 .1 7 1 . •n as tęp n ie o d 5 d o 1 0 h a —  

6 1 7 .8 5 6 . o d  2 0  d o  5 0  —

1 0 0 h a —  5 4 .4 1 5 , o d 1 0 0 d o 2 0 0 Im  -

1 6 .1 6 5 , o d 2 0 0 d o  5 0 0 —  1 0 .5 9 0 . o d 5 0 0  

d o 1 0 0 0 h a —  3

2 .5 0 9 . G o sp o d a rs tw * o d b o d o 5 0 Im  li­

czy ły N iem cy 2 .9 5 2 .0 6 2 . p o n ad > 0 —  n o śc i.

8 7 .5 5 7 .

Głód w Chinach
P A R Y Ż . ..P e tit P ariis ien ” d o n o s i z  

że w 7 ch iń sk ie j p ro w in cji  

p an u je ju ż o d 2 m iesięcv

j o j u u — iw.jyu. ou i i i . i . ,

5 .8 8 0 , p o n ad 1 0 0 0 h a -  b rak u , n a ty ch m ias to w ej
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Technika przyszłej wojny
W urzędow ych sp raw ozdaniach z  

zeszło rocznych m anew rów jesiennych  
arm ii n iem ieck ie j znajdu je się nastę ­
pu jące zdan ie: ..Ć w iczen ia te m iale na  
celu w ypróbow anie m etodv op tyczne ­
go celow an ia przy arm atach przeciw ­
lo tn iczych".

Z dan ie to posiada d la fachow ca  
g łęboką w ym ow ę. Już w roku 1954  
m ów iono  o p ierw szym  w ynalazku n ie ­
m ieck im . pozw alającym  na sku teczny  
obstrzał ob jek tów n ieprzy jacielsk ich  
naw et w nocy . A paraty do celow an ia  
op tycznego , skonstruow ane w w ojsko ­
w ym laborato rium , w ypróbow ane zo ­
sta ły przez baw arsk ie oddzia ły w oj­
skow e pod A ugsburg iem . —  P ierw sze  
próby w ykazały ’ n iezw ykłą precyzy j­
ność aparatów pozw alającego na abso ­
lu tną pew  ność strzału na od leg łość 800  
m etrów . Isto ta w ynalazku strzeżona  
ta jem nicą w ojskow ą, stopn iow o jedy ­
n ie przen ikała do szerszej w  iadom ości. 
A parat do celow an ia op tycznego sk ła ­
da! się z in strum entu , zbudow anego na  
w zór kam ery ' fo tograficznej, um iesz-

(zonego na lu fie karab inu , w m iejscu , 
gdzie zazw yczaj znajdu je się celow nik . 
N a m iejscu m uszk i um ieszczono m i­
kroskop ijny reflek tor, zasilany prą ­
dem akum ulato ra . P rzy zam kniętym  
obw odzie prądu , m ożna by ło w chw ili 
dzia łan ia refiek to ru zauw ażyć ledw o  
dostrzegalne żarzen ie, żadnego nato ­
m iast żadnego b łysku św iatła .

C elow an ie n ie odbyw a się w sposób  
do tychczasow  y . K arab in zaopatrzony  
w przyrząd do celow an ia op tycznego , 
b ierze się pod pachę, tak , by  tarcza m a ­
tow a. znajdu jąca się na w ierzchu apa ­
ra tu . by ła dobrze w  idoczna, n iejako  na  
oku S trzelca . S koro w y  słane z aparata-  
tu in lraczerw one prom ien ie napo ty ­
kały ’ na przeszkodę —  na tarczy m ato ­
w ej po jaw  ia się b łysk . S trzelec, zauw a ­
żyw szy b łysk , nadaw ał karab inow i  

Itakie po łożen ie , by refleks w yw ołany  
na tarcze znalazł się ściśle na lin ii ee- 
low nika i m uszk i. P ociągn ięcie za cyn ­
g iel w tym m om encie , gw aran tow ało  
bezw zg lędna trafność strzału . 

—

Samoloty wykrywające

aparaty nieprzyjacielskie

tow a 'j 
dzący  
m ien i  
p ilo t

W dążen iu tło przesun ięcia m aksy  - tychezasow  ych przyrządów op tycz-  
m alnej gran icy zasięgu aparatu , un io - nych prom ien ie in fraczerw one. w ysy ­

łane w e w szystk ich k ierunkach , n ie  
zdradzają jego obecności. G dy na m a- 

p łycie po jA w  i się refleks, pocho- 
z zetknięcia się czerw onych pro-  
z aparatem n ieprzy jacie lsk im ,  

przy pom ocy specja lnych urzą-  
usta la w ysokość, szy  bkość i k ie ­

runek  lo tu aparatu n ieprzy jacielsk iego .

n iem ieck ie m inisterstw o lo tn ic tw a po ­
w ołało do życia specja lne eskadry pa ­
tro lu jące . w ydzielone z eskadr lo tn i­
czych i przy  łączone do batery  j prze ­
ciw  lo tn iczych . S am olo ty , przeznaczo ­
ne do w y  śledzen ia nocą aparatów n ie ­
przy jacie lsk ich , m ają w m ontow ane na  
sk rzyd łach dw a reflek to ry , w ysy łają ­
ce prom ien ie in fraczerw one. R eflekto ­
ry te . um ieszczone na ruchom ej osi. 
m ogą być odpow iedn io nastaw  ione w e  
w szystk ich k ierunkach poziom ych i 
p ionow ych . Jeden sam olo t obsługu je 4  
arm aty ’ przeciw lo tn icze, ustaw ione w  
różnych punk tach . P ilo t w zbiw szy się  
w górę , przeszuku je przy pom ocy sw e ­
go  aparatu znajdu jącą się doko ła n iego

lo t podaje ją rad io teleg rafem  sw ej ba ­
terii, k tó ra odrazu rozpoczyna og ień .

U życie sam olo tów patro lu jących , 
zaopatrzonych w reflek to ry do w ysy ­
łan ia prom ieni in fraczerw onych , poz ­
w ala na w ykrycie aparatów n ieprzy ­
jacie lsk ich  już na od leg łość 6  ty s. m etr.

Z byteczne dodaw ać, jak o lb rzym ie  
przestrzeń , przy czy  m  n iew  idoczne d la znaczen ie posiada fak t, ten d la obro-  
oka, an i dostrzegalne przy pom ocy r do- ny przeciw lo tn iczej.

Przeciw gazowa demonstracja w Londynie

W  L ondyn ie odby ła się oryg inalna ■dem iinstra icja przeciw w ojn ie gazow iej, zorgan izow ana przez  

L igę gazow ą. U licam i m iasta przeszed ł pochód dem onstrantów  w  m askach gazow ych  i z  sp rzętem

Udoskonalone przyrządy 

na armatach przeciwlotniczych

Na św. Grzegorza.,, 
idzie zima do morza

P o przeprow adzen iu pom vslnych  
prób z now y  m aparatem dostosow a ­
nym do karab inu p iecho ty , in sty tu t  
badan ia prom ien iow an ia w  N iem czech  
o trzym ał od m inisterstw a w ojny po le ­
cen ie udoskonalen ia w w nalazku w  k ie ­
runku  rozszerzen ia jego  zasięgu i przy ­
stosow an ia go do arty lerii przeciw lo t­
n iczej.

D zięk i zastosow  an iu  reflek to rów ,  1  u- , 
strzanych oraz um ieszczen ia aparatu , 

na ruchom ej osi. m o.'fia by ło  uchw ycić  
n ieprzy jacie lsk i sam olo t na tarczy ’ m a ­
tow ej jeszcze przed znalezien iem się  
na lin ii obstrzału . W  chw dli gdy refle ­
k to r św ietlny ’ na tarczy ’ przechodził 
przez drug i punk t, odpow iadający li­
n ii strzaliL następow ał odstrzał. U do ­
skonalony w ynalazek pozw ala na ob ­
strzał o 'b jek |S w ’ n ieprzy jacie lsk ich sa ­
nn  lo tów ’ na dystans 2 .000 m etrów ’ .

—e—

św . G rzegorz , z przydom kiem  „W iel  
k i” , p ierw szy pap ież tego im ien ia , k tó ­
rego pam iątkę obchodzim y ’ w dn iu 12  
m arca —  rządził na S to licy ’ A posto l­
sk iej w la tach 590 —  604 . Z asłynął m . 
in . i tym że po łoży ł w iekopom ne za ­
sług i nad zorgan izow an iem koście lnej 
służby B ożej i cerem onii. Jeszcze do  
dziś dn ia używ any jest w  kościo łach t. 
zw . „śp iew ’ gregoriańsk i" . Z ebrał bo ­
w iem  ten św iątob liw y pap ież staroży ­
tne m elod ie kościelne , k tó re podn iosły  
znaczn ie uroczysty charak ter nabo ­
żeństw a.

Ś w r . G rzegorz by  1 R zym ian inem . P o  
o jcu  odziedziczy ł w ielk i m ajątek , za co  
ufundow ał w iele kościo łów ’ i k laszto ­
rów ’ w  R zym ie na S ycy lii. R esztę m a ­
ją tku rozdał ubog im . W ielk ie zasług i 
d la K ościo ła pon iesione przez G rzego ­
rza sp raw iły , że po śm ierci pap ieża  j 
P elag iusza ten św iątob liw y m ąż zosta ł 
w łaśn ie N am iestn ik iem  C hrystusa .

W edług znanej legendy św . G rze ­
gorz odpraw iając M szę św . w kościele , 
k tó ry ’ w  ybudow ał na w zgórzu  S elias w  
R zym ie —  zobaczy ł na o łtarzu Z baw i­
cie la um ęczonego , w stającego z sarko-  

Ifagu , z podn iesioną do b łogosław ień ­

stw a ręką. W ten sposób zaznaczy ł  
C hrystus w ybrańca, że M sza św \ jest 
n iew idzialnym , ale praw dziw ym  pono ­
w ien iem  O fiary dokonanej na krzyżu , 
co jest dogm atem  naszej w  iary .

W spom nieć należy* i o tradycji t. 
zw ’ . „M szy św . gregoriańsk ich". Z akon ­

n ik Justus, k tó ry* w brew przep isom  
k laszto ru przyw  łaszczy ł sob ie p ien ią ­
dze, zosta ł po śm ierci przek lę ty przez  
P ap ieża . N iem niej jednak przez 50 dn i 
odpraw iał św r . G rzegorz . M szę św . za  
zm arłego , po czym ukazała się dusza  
zakonn ika, że jest do w  ieczncj szczęśli­
w ości dopuszczona. O d tego czasu is t­
n ieje  św . zw yczaj odpraw  ian ia za zm ar  
łych 50 M szy ’ św . G regoriańsk ich .

len dzień pośw ięcony dziś panfięci 
św . G rzegorza , obchodzono w daw nej 
P olsce jako św ięto dzieci szko lnych i 
urządzano w  n iek tó rych stronach ob ­
chody  t. zw . „G regoriank i", albo jak w  
n iek tó rych stronach m ów iono „G rego-  
ty". Z w yczaj ten sięga czasów * pap ieża  
G rzegorza  IV , k tó ry ’ ustanow  ił dzień 12  
m arca na uczczen ie pam ięci św . G rze ­
gorza W ielk iego , m ającego  także zasłu ­
g i ko lo zak ładan ia szkó ł i szerzen ia  
ośw iaty . W  tym  dn iu odbyw ały* się m . 
in . zabaw y i m askarady dzieci, k tó re  
nosiły* na u licach chorąg iew ki z w ize­
runk iem  św . G rzegorza , zb iera jąc  datk i 
na cele szko lne i żyw ność. O bchody*  
te m iały rów nież na celu zachęcić ro ­
dziców *, by dzieci sw e oddaw ali do  
szko ły .

D zień św . G rzegorza m a sw oją tra ­
dycję i w  obyczajach ludow ych , staro ­
po lsk ich . L ud w ierzy bow iem , że w  
tym  dn iu następu je przełom zim y , że  
„na św . G rzegorza, idzie zim a do m o ­
rza". —

Walka o szkołę polska
(D okończen ie)

W borach T ucho lsk ich , na K aszubach i 
K ociew iu ty siące po lsk ich robo tn ików ’ oraz  
fu rm anów ’ zatrudn ionych by ło w lasach pań ­
stw ow ych , na tarlakach i w  przem yśle drzew  
nym . T e o lb rzym  je rzesze robo tn icze korzy ­
sta ły poza kon trak tow aną dzionka z rozm ai­
tych przyw ilejów ’, jak w olne pastw isko w  
lo sie, tan ia dzierżaw a łąk fiskalnych , bez ­
p łatne drzew o opałow e i. t. p . N a ogó ł w ięc  
n ie źle by li uposażeni, a przedew szystk iem  
m ieli z góry zapew niony by t. L ecz z chw ilą  
gdy do w iosek leśnych do tarł zew , ażeby  
poprzeć stra jk , ,w szyscy ton i, n ie py tając  
się o następstw a, a by ły one straszne stanę ­
li do apelu . Z astrajkow ały grem jaln ie dzieci, 
w Ś liw icach , śliw iczkach . B iądzin iu i t. d . 
W G ostyczyn ie pod T ucho lą na 156 strajku ­
jących w yłam ały się ty lko dzieci lis tow ego i 
so łtysa brata b iskupa chełm ińsk iego . W pa- 
rafji O siek pod S tarogardem , gdzie gorliw ie  
nracow ał ks. proboszcz O lszew sk i, obecn ie  
w S zczodrow ie , dzieci w szystk ich szkó ł zło ­
ży ły stanow cze ośw iadczen ie, że w nauce  
re lig ii na n iem ieck ie py tan ia odpow iadać  
n ie będą, przy czym zw róciły nauczycielom  
h isto rie b ib lijne. Ich śladem poszły dzieci 
ziem i chełm ińsk iej, pow iatu lubaw sk iego , 
w ąbrzesk iego itd .

W szczęto teraz dochodzen ia , sp isyw ano  
pro toko ły , by ły napom nien ia i groźby , lecz  
m aleństw a ln ie pozw oliły < ńę nastitaszyć i 
przetrw ały w oporze m im o aresztów i p lag  
cie lesnych przez całą zim ę i następną w io ­
snę. N ajd łużej trw ał stra jk szko lny w —

Ś liw icach , L ińsku , jeźew nicy , pozatem  w  S u-  
chobrzeźn icy i K asparusie , k tó re to w josk i 
należały do w ym ien ionej już parafji w  O sie-  
ku . W  tych szko łach , k ierow anych przez ro ­
dow itych n iem ców i renegatów ’, dzieci prze ­
chodziły is tną gehennę strajku szko lnego . 
G dy w  L ińsku przy rozpoczęciu nauk i w cho ­
dzących do k lasy nauczycie li dzieci pow ita ły  
po lsk iem pozdrow ien iem „N iech będzie po ­
chw alony Jezus C hrystus 44, to  oszalały  z gn ie ­
w u nauczyciel D am rath , jak w spom ina ucze ­
stn ik stra jku P aw eł O tton , odpow iedzia ł n ie ­
m iecką k lątw ą: „O by w as w szyscy d jab li 
w zięli44, zap isu jąc dzieci na karę z zapow ie ­
dzią , że przed łuży im obow iązek chodzen ia  
do szko ły o dw a la ta. N astępnego dn ia przy ­
by ł. zab ierając na postrach dzieci żandar­
m a w  p ikelhaub ie , a że dzieci zostały w upo ­
rze in spek to r szko lny w yznaczy ł k ilku go ­
dzinny areszt w szko le . P o od jeździe tych  
w izyta torów , nauczycie le zabrali się do oćw i- 
czan ia dzieci k ijem  w  tak i sposób , że z bó lu  
n ie m ogły usiedzieć na law ie. Jako pracę  
dom ow ą w pisać do kaje tów ’ kazano codzien ­
n ie 200 do 500 razy zdan ie: „V / drodze do i 
ze szko ły dzieci rozm aw iają ty lko po n ie ­
m iecku" 4 . W  strajku szko lnym  w  L ińsku bra ­
ło udzia ł 60 dzieci. «

P odobn ie m altre tow ano m alców  w  Ś liw i­
cach , gdzie grożono im  um ieszczen iem  w  do ­
m u popraw y. Z a rozm ow ę w języku po lsk im  
ch łopców ’ przek ładano na ław ie a dziew czyn  
!< om w yryw ano w łosy z g łow y i w ym ierza ­
no lin ia łem ..łapy" ’ . D zieci m iały od b icia  
pcpuchn ięte ręce i p lecy , w skutek czego za ­
sięgać m usiały op iek i lekarsk ie j. Z a karę  

przed łużono im  przym us szko lny o trzy kw ar 
ta ly , a w ięc w r św iadectw ie odejśc ia um iesz ­
czono w zm iankę: „B ral udział w stra jku  
szko lnym ’4 . P ow yższa uw aga w św iadectw ie, 
n iejako znam ię K aina m iała na celu un i­
cestw ien ie jak ie jko lw iek przyszłości zw ol­
n ionem u ze szko ły dziecku za karę , że w  
szko le bron ił języka o jczystego .

W  S uchobrzeźn icy nauczycie l rzucał pod  
adresem dzieci w yzw iska, jak „Y erfluch ter  
P olacken ’4, po czyn i uchw ycił k ij, b ijać jed ­
no dziecko przy drug im po g łow ie , p lecach  
i rękach . K ilkoro dzieci, w spom ina o tym  
A nton i W archew icz, ratow ało się ucieczką  
przez okno . G dy posinione j pokrw aw ione  
dzieci podn iosły krzyk , nadbiegła żona nau ­
czycie la , prosząc go , by się opam ięta ł i po ­
przesta ł b icia . R ozw ścieczony pedagog ude ­
rzy ł w ów czas sw ą w łasną żonę i w yrzucił ją  
za drzw i lokalu szko lnego . P oniew aż kat ten  
w ’ dalszym ciągu znęcał się nad dziatw ą, 
przyby ło pew nego dn ia do szko ły 12 o jców  
rodzin , chcąc go prosić o ludzk ie trak tow a ­
n ie dziatw y . N auczycie l przy ją ł ich w spo ­
sób w yzyw ający , a ponad to w p iśm ie do  
prokurato ra sp raw ę przedstaw ił tak , jakoby  
delegacja przyszła do szko ły z pogróżkam i. 
R ezu lta tem donosu by ła sp raw a o zak łóce ­
n ie spoko ju pub licznego. N a rozpraw ie są ­
dow ej w S tarogardzie zapad l w yrok , skazu ­
jący ow ych B ogu ducha w innych o jców na  
kary w ięzien ia przez 9 m iesięcy i pon iesien ie  
kosztów sądow ych . K oszta zostały zahipo te-  
kow ane na n ieruchom ościach , a k to tak ich  
n ie posiadał, zosta ł przez kom orn ika sądo ­
w ego z 1 i c y  t o  w  a n y . B yli to ludzie , k tó ­
rzy do tąd pracow ali w lasach państw ow ych . 
N adleśn iczy za karę rozw iązał z n im i kon ­
trak ty i anu low ał um ow y dzierżaw y grun ­
tów fiskalnych itp .

G dy w ybuch ła w ojna św iatow a a kró l 

prusk i po trzebow ał żo łn ierzy , w ów czas przy ­
pom niano sob ie zru jnow anych m ajątkow o  
skazańców , k tó rym  „w spania łom yśln ie" sk re ­
ślono resztę d ługu zah ipo tekow anego .

N ajw iększego bodaj rozg łosu nabrał 
l stra jk w K asparusie . D oszło tam pew nego  
dn ia na tle b icia dzieci do o tw artego zatar- 

Igu m iędzy rodzinam i spon iew ieranych a uz ­
bro jonym i w rew olw ery nauczycie lam i, oraz  
nad leśn iczym W erkem eistrem i żandarm a ­
m i. E pilog te j sp raw y rozegrał się przed są ­
dem w S tarogardzie . N a ław ie oskarżonych  
zasiad ło 26 m ieszkańców ’ K asparusa . W szys­
cy bez w yjątku zosta i skazan i za rzekom y  

j czynny gw ałt na k ilkom iesięczne kary w ię ­
zienne i grzyw ny w ysokości od 500 do 600  
m k. oraz koszta postępow ania, k tó re w roz ­
liczen iu w ynosiły po 197 m k. d la każdego , do  
czego ponad to do liczono koszta u trzym ania  
w e w ięzien iu .

D ruga sp raw a, w ytoczona ks. O lszew ­
sk iem u i organ iście śp . C zap iew sk iem u z  

, O sieka. rozegrała się przed sądem przysię- 
jg lych w G dańsku . „W  im ieniu kró la ks. D . 
zasądzony został za „podburzan ie z am bony  
do stra jku szko lnego i pod judzan ie ludności 
do bun tu przeciw koron ie prusk ie j" na 18  
m iesięcy w ięzien ia . Ś p . C z. skazany został na  
6 m iesięcy w ięzien ia . P onad to poczy tano ks. 
O . za zbrodn ię, że w O sieku założy ł tow ’. 
hand low e, K onsum , B ank L udow y, T ow arzy ­
stw o L udow e i T ow *. F lisaków , a to , zdan iem  
sądu jedyn ie w tym celu , ażeby system a ­
tyczn ie i bezw zg lędn ie budzić i w zm acn iać  
w  sw ej parafii poczucie narodow e.

T akie to w yrok i ferow ały sądy w obec  
rodziców , k tórych dzieci stanęły w obron ie  

i języka i pacierza po lsk iego .

K . O ssow sk i. 
!



Str 6 GLOS"WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

z  core/ krifłulfi uiiarai nunu
—  BRODNICA. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(Wypadek). W so- ie czynu móri dokonać pod silnym |T||||d  llll

botę w godzinach popołudniowych 24 " rażeniem itd.
letni Klemens Przybyszewski z Srebr- * . . ...
nik pow. wąbrzeskiego, wracając ro- wnioskowi. Sąd pojn  a radzie me przy- 
werem z jarmarku do domu zderzył J/p wniosku obrońcy. I rokurator po 
sie z samochodem ciężarowym firmy dłuższym j.rzemowieniii. kładąc na- 

Browar Bydgoski". ' Przybyszewski na bestialski sposob zamordowa- 
odndósl w katastrofie ogólny' wstrząs ma kobiety, wniósł o surowe ukaranie 

oraz 3 rany na głowie! V\ stanie groź 
nym odst.awiooo go do lecznicy świa­
towe  j, gdzie obecnie walczy ze śmier­
cią. Szofera samochodu aresztowano i 
osadzono w areszcie śledczym. Kto po-

Prokurator przeciwstawił się ternu । (Od jednego z czytelników — bacz­
nego, jaki widać obserwatora życia 
spohxvnego w Polsce — poniższe słusz­
ne uwagi zamieszczamy w całości i bez 
komentarzy).

Gdyby nieboszczyk Stańczyk zmartwych­
wstał i znalazł się jakimś cudem między na­
mi musiałłn zmienić swe słynne powiedze-

M iast budzić sumienie obywateli, miast 
zachęcić ich do ofiarności we własnym na­
wet interesie, zniechęca się ich, podając 
skwapliwie wszelkie drobne niedociągnięcia  
i rozdmuchuje je do niebywałych rozmia- 

\ rów.

A przecież ta akcja prowadzona w Pol­
sce po raz pierwszy, dała jednak w ciągu 

'5 miesięcy znaczne rezultaty. Zebrano sze­
reg milionów złotych w gotówce, zebrano 
dużo produktów rolnych itp. Udziela się mie­
sięcznie pomocy prawie 550 tysiącom rodzin 
(około 1,5 miliona osób), dożywia przeszło 
400 tysięcy dzieci.

Ani jeden grosz nie poszedł ua t. zw. ko­
szty administracyjne, bo akcja cała prowa­
dzona jest przy pomocy istniejącego już apa­
ratu Funduszu Pracy.

W wypadkach niezbędnych zatrudniono 
czasowo bezrobotnych pracowników umysło­
wych, opłacając ich przez Fundusz Pracy 
z kredytów specjalnie dla tego rodzaju pra­
cowników przeznaczonych.

Akcja pomocy zimowej pozwoliła prze­
trwać ciężki okres tysiącom głodnych, a 
objęłaby jeszcze szersze masy, gdyby ofiar­
ność całego społeczeństwa stanęła na wyso­
kości zadania.

Rzeczowa krytyka jest zawsze uzasad­
niona i nie pozbawiona licznych wartości —  
krytyka jednak złośliwa uprawiana dla sa- 

( mej satysfakcji krytykowania — przynieść 
(może nieobliczalne szkody.

oskarżonego. Obrońca natomiast wy­
suwał poszczególne momenty, wycho­
dzące na korzyść oskarżonego. nie, że w Polsce najwięcej jest lekarzy.

Stuł po prawie pół godzinnej na- Przyjrzawszy się obecnemu społeczeń- 
radzie ogłosił wyrok,.skazując oskar- s|W Uj genialny błazen musiałby orzec, że 

j ma krytyków M ożna śmia- 
„ ło zaryzykować twierdzenie, że każdy Po-

Dodać należy, że rozprawa zwabiła urodzony krytyk. Już od dzieciń-
rodziców, potem nau- 
i powoli, kolejno za- 
i do samej kwestii

nosi winę w tymi nieszczęściu wykażą zonego na 8 lat więzienia. Oskarzonx po iska najwięcej

dochodzenia. przyjął wyrok spokojnie.

— GRUDZIĄDZ. (Złodzieje przed Jak licznych słuchaczy (przeważały
_ _ _ . *■ a a a L^L./ltaTl »» a-a-* ■ x-v a r.Vi x-| I «a a-v 1x1 i r*te *V <» I Tl 1

sądem). W sali rozpraw sądu grodzkie 
go toczyła się rozprawa przeciwko 16 
letniemu Bernadowj Kadasowi z Za- 
kurzewa pod Grudziądzem oraz rolni­
kowi Ludwikowi T 
w Wielkim Welczu. Jak przewód są­
dowy wykazał, Kadas za namów  ą 
Wójcickiego dokonał włamania do 
mieszkania wdowy Marty Leońcowej 
zam. w Wielkim Wełczu, i skradł 6 i 
pół kg masła, wartości 17 złotych. —  
Oskarżeni na rozprawie przyznali się 
do popełnionego przestępstwa-. W wy­
niku rozprawy sąd skazał Wójcickie- 
go na 3 miesiące aresztu z zaw. na 3 bankowycn. 
lat, natomiast Koda-sa jako niepełno­
letniego na oddanie i>od dozór odpo- 
dziedzialny rodziców.

kobiety), że miejsc dla publiczności na 
sali sądowej nie starczyło.

Wójcickiemu zalm.l

stwa krytykuje swoich 
czycielL, wychowawców  
bieru się do ministrów  
rządzenia państwem.

Podobny los spotkał i akcję pomocy zi­
mowej bezrobotnym, którą zainicjowały naj­
bardziej gorąco, najbardziej ofiarne serca. 
Nic, to, że patronują jej najwyżsi dostojnicy 

kościelni, wszechwiedzący i 
i swych 

złośliwych uwag, zatruwa jadem swej kry  ty-

— DZIAŁDOW O. (Defraudantka 
przed Sądem). Sąd Okręgowy z Gru­
dziądza na sesji wyjazdowej w Dział, 
dowie skazał urzędniczkę Banku Lu­
dowego Helenę Grzesztykową na 2 la- państwowi i 
ta więzieniai, zmniejszając karę do do- wszędobylski osobnik nie szczędzi 
połowy na mocy amnestii za przy- i * ‘ ’

- GRUDZIĄDZ. (Powiesił się 
celi). W celi aresztu policyjnego w 
Grudziądzu powiesił się na powrozie 
skręconym z bielizny I'ranc. Schoen, 
łat 19, zam. w Grudziądzu. Schoen był 
osadzony w areszcie za dokonanie sze­
regu kradzieży. Poprzednio był on ka­
rany 6-krotnie również za kradzieże. 
Ponieważ obecnie groziła mu kara kil­
kuletniego więzienia — popełnił samo­
bójstwo.

— LIDZBARK. (Zasądzenie żono- 
bójcy) Dnia 4 bm. na sesji Okręgowe­
go Sądu z Grudziądza była głośna 
sprawa okrutnego zabójstwa 34-let­
niej śp. Józefy Kleistowej z Wąpier- 
ska. dokonanego 12. 1. rb. przez jej 
41-letniego męża. W zmocnitonemu Są­
dowi przewodniczył wiceprezes S. O. 
Jodłowski oraz S. S. Gr. Fengler. —  
oskarżał prok. Karls z Brodnicy. 
Oskarżonego bronił adw. dr Pehr z 
Grudziądza. Przesłuchano 13 świad­
ków, w tym 71-letniego ojca oskarżo­
nego. Tło tej ohydnej zbrodni według 
zeznania świadków i oskarżonego by­
ło następujące. Związek małżeński za­
warli Klei stówie przed 10 laty. Już po 
niespełna półrocz. pożycia żona opu­
ściła go na 12 tygodni, potem przez 3 
lata pożycie było względnie -spokojne. 
Z powodu zapisów majątkowych do­
szło znowu do nieporozumienia, skut­
kiem czego K. opuściła męża na 2 łata. 
Potem gdy wróciła, mimo pozornej 
zgody znaczne przeciwieństwa dzieli­
ły ich nadał. Ona, według zeznań o- 
sjkarżonego. okazywała chęć do za­
baw, zapraszała młodych ludzi, zdra­
dzać go miała, co zresztą ze^znania 
świadka P. potwierdziły. Głównym  
powodem rozdrażnienia osk. miały 
być odmowy mężowi praw małżeń­
skich, co ostatnio w ową tragiczną noc 
stać się miało przyczyną niepohamo­
wanego wybuchu gniexvu ze strony  
oskarżonego. W następstwie szału u- 
derzył on leżącą żonę toporkiem w  
głowę, następnie pochwyconym ze 
stołu nożem rzeźnickim, przeciął jej 
gardło.. Zeznania pow. lekarza p. Ku­
charskiego, który dokonał sekcji 
zwłok, wykazały odwrotne zastosowa­
nie narzędzi mordu. Po ohydnym czy­
nie oczyścił morderca nóż, porzucił 
okrwawioną koszulę na strychu i udał 
się do swego ojca, opowiedziawszy  
mu zręcznie obmyśloną historię, że 2 
obcy wędrowcy, których żona na no­
cleg przyjęła zapewne ją zamordo­
wali. Przed Sądem Okręgowym osk. 
zeznał, że wstydził się przed ojcem  
przyznać do zbrodni, a funkc. PP. wy 
znał w szczegółach przebieg dramatu, 
na -skutek czego został aresztowany i 
osadzony w tut. więzieniu.

Oskarżony robił wrażenie człowie­
ka obojętnego. Zeznawał przemęczo-

wdaszczenie sobie 33 tys. złotych oraz ki szerokie masy społeczeństwa, starając się 
za działalność na szkodę Banku przez pomniejszyć to dzieło samoobrony społecz- 
samowolne udzielanie różnym osobom i neh jakim jest pomoc zimowa.

' ' ' ’ ' ’ 1 Tu nagle chwycił mróz i trochę kartofli
pomarzło podczas transportów, to w jakimś 
punkcie rozdzielczym wydano bezrobotnemu  
frak, ówdzie mundur z dystynkcjami pułko- 
wnikowskiemi — i temat do zjadliwych plo­
tek gotowy. A czy ten frak Istotnie wydano,, 
czy te dystynkcje wojskowe tak trudno by­
ło spruć? Tego się jednak nie widziało, bo Rzecz jednak jeszcze jest do naprawie- 
chodziło tylko o zadowolenie swej próżno- nia. A więc panowie krytycy, zacznijcie kry- 
ści. Przecież to taka miła rzecz zbazgrać ko-1 tykować samych siebie, zastanówcie się, co 

wyście zrobili póki czas, to zło jakie wyrzą- 
I na każdym kroku kłody takie rzuca się dziliście społeczeństwu i Ojczyźnie napraw- 

[pod nogi tym ludziom dobrej woli, którzy w cie — i przestańcie siać ducha nieufności i 
trosce o zdrowie moralne społeczeństwa zwątpienia w celowość akcji pomocy zimo-

—  TCZEW 7. (Przytrzymanie więź- walczą z klęską bezrobocia i nędzy. jwej.

pożyczek bez wiedzy

—  TCZEW . (A to dopiero synalek). 
Policja gdańska przytrzymała i odda­
ła policji tczewskiej 15-łetniego Ed. 

ię w M. zam. w Brodnicy, jako podejrzane­
go o ucieczkę z domu rodzicielskiego  
oraz kradzież 40 złotych gotówki na 
skodę swego ojca. Wymienionego ode­
słano do miejsca jego stałego zamiesz­
kania. —

nia). —  W dniu 5 bm. miejscowa poli­
cja otrzymała zawiadomienie od wy­
działu śledczego w Łodzi, że na tam­
tejszym terenie przytrzymano zbiegłe 
go z więzienia w Tczewie Władysła­
wa Pileckiego.

— PRZEM YŚL. (Zgon powstańca z 
ISń) roku). W Przemyślu zmarł w wie­
ku 94 lat weteran powstania z roku 
1865. por. Wacław Ratuld Olechow­
ski. Pogrzeb śp. Rotulda Olechowskie­
go miał charakter wielkiej manifesta­
cji żałobnej.

—  CHOJNICE. (Hieny cmentarne) 
jak donosiliśmy, zostało ujętych 2-ch 
osobników 7 za kradzież krzyży z omen 
tarza w Chojnicach. Ostatnio zinów w  
ub. czwartek w godzinach popołudnio 
wycli policja przytrzymała handlarza 
Barbanca M ladyslawa z Sępólna, któ­
ry przyjechał do Chojnic Furmanką, 
mając w niej większą ilość krzyży po- 
łamainych, które usiłował spieniężyć. 
Krzyże te pochodzą z cmentarza w  
Dużej Cerkwicy, pow. sępoleński.

goś.

społecz-

— BIAŁYSTOK. (Spal 7 dni i —  
zmarł). Do szpitala w Białymstoku 
przywieziono szewca Franc... Chajęc- 
kiego. chorego na śpiączkę. — Po 7 
dniach pobytu w szpitalu Chajęcki 
zmarł nie obudziwszy się.

AUDIENCJA U KS. PRYMASA.
POZNAŃ. J. Em. Ks. Kardynał 

Prymas Hlond przyjął na audiencji 
przybyłego z Budapesztu Itr. Karola 
Szcchey‘iego. prezesa Związku Low. 
Węgiersko - Polskich, w związku z od­
być się mającym w r. 1938 kongresem 
Eucharystycznym v Budapeszcie.

NOWY POMYŚL. (Posterunko­
wy popełnił samobójstwo). Starszy po­
sterunkowy PP. Leon Kosicki z Mie­
dzichowa, w pow. nowotymskim, w ub. 
czwartek ok. godz. 5 rano, popełnił sa­
mobójstwo strzelając do siebie z re­
wolweru w skroń. Zwłoki jego znale­
ziono w strzelnicy w Miedzichowie. —  
Przyczyna rozpaczliwego kroku nie 
jest znana.

— LUCK. ( I ragiczna śmierć dzie­
ci). We wsi Boratyn, w powiecie łuc­
kim wybuchł w zabudowaniach Anny 
Szachuiuk pożar. W płonącym domu 
znalazło śmierć dwoje dzieci, matka 
zaś ich odniosła ciężkie poparzenia.

- NOWY SĄCZ. (Biała sroka). Je­
den z myśliwych w Nowym Sączu u- 
polował białą srokę „albinosa". Sroka 
została wypchana przez wypychalnię 
ptaków w Nowym Sączu, budząc dużo 
zainteresowania.

— KRAKÓW 7. —  (Prochy Szopena  
spoczną na Skałce). W  krypcie zasłu­
żonych w podziemiach kościoła św. 
Stanisława na Skałce w Krakowie spo 
cząć mają w niedługim czasie prochy 
Szopena. — Obecnie znajdują się tamKet o l h j  ।  /jCAiitt w  cii pi oz-upeiici. — wuecnie ziiajciuju się laiii

nym głosem i nie okazywał żadnego sarkofagi 9 zasłużonych pisarzy i ar- 
odruchu wzruszenia. | tystów.

DIECEZJA CHEŁM IŃSKA.

Lakier 
bm. w

Leon 
Józefa

w Złotowie; Manikowski Mieczysław we wto­
rek 16 bm. w kościele paraf. Polskie 
Ostrowski Franciszek w czwartek 18 
kościele paraf, w Rumianie; Rompca 
w poniedziałek 15 bm. w kaplicy św.
w Pelplinie; Sobisz Antoni w poniedziałek 
15 bm. w kościele parafialnym w Sulęczynie; 
Szulc Zygmunt w środę 17 bm. w kościele 
paraf, w Tylicach: Wagner Franciszek w 
czwartek 18 bm. w kościeel paraf, w Wą­
brzeźnie; Wedelstaedt Konrad w środę 17 
bm. w kościele paraf, w 7 świecili: Wieczor­
kowski Franciszek w poniedziałek 15 bm. 
w kaplicy Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie- 
Żurek Alfons we wtorek 16 bm. w kościele 
paraf, w Czarnowie.

pierwszą Mszę 
w środę 17 bm. 
N  ow  emmieś  ci e ; 

bm. w kościele

Biskup Dr Okoniewski udzieli święceń ka­
płaństwa następującym księżom-diakon  om, 

którzy następnie odprawią 
św.: ks. ks. Bielicki Bolesław 
w kościele parafialnym w 
Bieńkowski Jan w środę 17
parafialnym w Wejherowie; Binnek Brunon 
w poniedziałek dnia 15 bm. w kościele paraf, 
w Miłobądzu: Boniecki Bronisław we wto­
rek 16 bm. w kościele paraf. wT Chełmży; 
Bruski Józef w poniedziałek 15 bm. w koś­
ciele paraf, w Dziemnianach ; Barczyk Fe­
liks w poniedziałek 15 bm. w kościele paraf, 
w’ Chełmnie; Chmurzyński Ignacy w ponie­
działek 15 bm. w kościele paraf, w Stężycy; 
Derdau Albin w poniedziałek 15 bm. w koś­
ciele paraf, w W. Komorsku; Doering Alek­
sander we w>torek 16 bm. w kościele paraf, 
w Luzinie; Dunajski Piotr we wtorek 16 bm. 
w kościele paraf, w Lipusziu; Dydymski Jó­
zef w poniedziałek 15 bm. w kościele paraf, 

w Toruniu (u św. Jakuba); Dykier Ambro­
ży w poniedziałek 15 bm. w kościele paraf, 
w Lipuszu; Dziarnowski Augustyn w środę 
17 bm. w kościele paraf, w Toruniu (Chry­
stusa Króla); Frelichowski Stefan w ponie­
działek 15 bm. w kościele paraf, w Chełm­
ży; Gliszczyński Jan w środę 17 bm. w koś­
ciele paraf, w Zapceniu; Grajewski Józef w 
poniedziałek 15 bm. w kościele paraf, w Cheł­
mnie: Kalinowski Witold w7 środę dnia 17 
bm. w kościele paraf, w Czersku; Kazanów- 
ski Jan w poniedziałek 15 bm. w kościele 
paraf, w Góralach; Licznerski Franciszek w 
czwartek 18 bm. w kościele (bazylice) św. 
Jana w7 Toruniu: Łobocki Józef w środę 17 

bm. w kościele paraf, w Gnieźnie: Łożyński 
Bolesław w środę 17 bm. w kościele paraf.

CZW ARTEK, dnia li marca

6.50 Audycja poranna. 11.50 Poranek mu­
zyczny dla szkół powszechnych. 12,05 Kon­
cert popularny. 12.50 Dobór odmian do upra­
wy (pogadanka rolnicza). 15.00 Coś dla każ­
dego (płyty). 15,15 Orbis mówi. 15,18 Kon­
cert reklamowy. 15,55 Życie kulturalne Po­
morza. 15,40 Utwory charakterysityczne. 16.05 
Wędrówka po północnych Kaszubach (Wej­
herowo — Puck — Gdynia) — reportaż red. 
Leona Sobocińskiego. 16,20 Marzec — poga­
danka dla dzieci. 16,55 Muzyka dla dzieci. 
17,05 Dzieci krzywdzone — odczyt. 17,20 
Koncert kameralny. 17,50 O książce Zischki 
„Japonia". 18,20 Litwory dawnych mistrzów. 
19,00 Premiera słuchowiska pt. ..Prometeusz 
skowany". 19,55 Koncert rozrywkowy (z Wil­
na). 21.00 Transmisja z Filharmonii Warsz. 
finału III Międzynarodowego Konkursu im. 
Fryderyka Chopina. 25,00 Muzyka lekka 
(płyty).

PIĄTEK, dnia 12 marca

6.50 Audycja poranna. 11,50 Audycja dla 
szkół. 12,05 Koncert mandolinistów. 12,50 

Przed świętami na wsi (pogadanka). 15,00 
Muzyka salonowa. 15,15 Koncert reklamowy.’ 
15,55 Jak spędzić święto (pogadanka kraj.) 

15.40 Z włoskich oper. 16,15 Rozmowa z cho­

rymi. 16.50 Kraje południa w muzyce rosyj­
skiej. 17,00 Z sieciami na morze (felieton). 
17,15 Trio Es-dur op. KM) Schuberta. 17,50 
Encyklopedia mówiona. 18,20 Zespoły tanecz- j 
ne (płyty). „Emigrant1’ — epizod z noweli. ' 
19,20 „Z pieśnią po kraju". 19,45 „Obój, ro­
żek i fagot" — pogadanka. 20.00 Transmisja 

z Filharmonii Warszawskiej finału 111 Mię- ;; 
dzy narodowego Konkursu im. Fryderyka  \ 
Chopina, ok. 22,00 „Kaprys kobiety" — skecz.’
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Kronika powiatu wąbrzeskiego
m - Id

W obecnym roku ubie

3804

nMiEgg
w ioskach  I

m iasta: W  ąbrzeźno. G olub i K ow alew o, 
poza tym 52 w  ioski pow . toruńskiego. 
42 brodnickiego. 55 chełm ińskiego oraz. 
Pierw otnie na m iasto pow iatow e upa ­
trzona była ( hełm ża, która jednak  
kilka w iosek pow iatu grudziądzkiego, 
w skutek zabiegów osób w pływ ów . 
pozostała przy pow iecie toruńskim .

straconego 1411 roku na rynku w G ru ­
dziądzu rycerza M ikołaja z Ryńska,

lezydencja i w łasność biskupów cheł­
m ińskich. M iasteczko o strukturze  
przew ażnie rolniczej, w iodąc naogól 

lat tem używ ot spokojny liczyło 5( 
4.654 m ieszkańców .

Będąc przez pól w ieku  
landratów w zgl. starostów  
tudzież rozm aitych w  ladz r  
w ych i pow iatow ych, m iasto zm ieniło  
gruntow nie sw e oblicze zw łaszcza pod  
w zględem gospodarczym . O żyw ił się 
ruch handlow y, rozkw it! średni i dro ­
bny przem ysł, pow stały fabryki, tarta ­
ki, rozm aite w arsztaty techniczne a  
przedew szystkiem handel zbożem i 
bydłem . D zięki celow ej polityce urba­
nistycznej w zm ógł się dobrobyt i pod ­
w oiła się liczba jego m ieszkańców , 
która streszcza się obecnie w zaokrą ­
glonej cyfrze 19.000. N a G olub i K o ­
w alew o przypada razem około 6.500  
m ieszkańców .

Powiat wąbrzeski ma charakter wy­
bitnie rolniczy. Sprzyjające w arunki, 
urodzajna gleba i dogodna kom unika­
cja w e w szystkich kierunkach zw ła­
szcza kolejow a, dały podstawy św iet­
nego rozw oju kultury rolnej w pow ie ­
cie. N ajżyźniejsze grunta w ykazują  
obszary na zachodnim i pólm H m ym  
pograniczu pow iatu. O glebie np. w  
Łopatkach w yraża się już kronikarz 
17-tego w  ieku, że ..nil fertilior in Cul- 
m igeria” . że niem a ponad nią żyźniej- 
szej ziem i w ziem i chełm ińskiej. 
cy Łopatek i wiosek sąsiednich 
dzili wówczas za najlepszych i 
wn iejszych podatn ików.

lo też porozbiorow e dzieje

polskich, 
państw  o-

zadom aw  ia się na terenie pow  iatu no ­
w a gałąź rolnictw a - hodow la tytoniu. I 
Przodują w ty m kierunku rolnicy  
PIywaczewie i okolicy Kowalewa.

H odow la koni, bydła i nierogac  
ny była zaw sze na pierw szym plan  
\a star ji kolejow ej w sam ym tylko  
A  ąbrzeźnie zaladow  ano w roku 1890

. - . m ie stała też hodow la rasow ego konia,
otrzym a! kulturalniejszą nazw  ę Rhein-’1 m puL do hodow li dały targi luksuso- 
sberg. Orzechówko — Xu.s.sdorf, (rai- w ych koni w e W ąbrzeźnie, które po- 

/. Książki — /lohen-; łączone były z w  yścigam i, prem iam i 
i loterią. W ojna św iatow a niestety po- 

...  kolonistów szła na ■ łożyła kres lym im prezom , z których
podbój powiatu falanga rzemieślników: dochody w  ynosiły około 70.000 m k. 
niemieckich. kupców i rozmaiłych każdorazow o.
przedsiębiorców, którzy osiedlili sie O braz o stanie gospodarki w iejskiej 
przeważnie w naszych trzech lrójka-i nastaw  innej, jak już w spom niano na  
tern w powiecie rozłożonych miastach chów bydła i trzody chlew nej cyfrow o  
j\apór tych przybyszów skierowańy, przedstaw  ia się w pow  iecie następu  ją- 
był przede wszystkim na Wąbrzeźno\Co: naliczono w roku 1936 27364 sztuk  
i Kowalewo, otoczone łańcuchem ko-i bydła, 28,967 św  iń, 5,600 ow iec i 10,324  
linii niemieckich kulturtregerów. koni. Znaczne zyski ciągnie rolnictw o

'idorf. Gal-\

kirch itd.

O ile germ anizacja w si w ykazyw a ­
ła stały postęp, to napór niem czyzny  
na m iasta spotkał się ze stanow czą re­
akcją ludności m iejscow ej. Ludność  
polska, bow iem , skonsolidowaw szy się  
pod hasłam i narodow ym i, poczęła się  
w obliczu niebezpieczeństw a niem iec­
kiego garnąć do handlu i rzem iosła 
Rozw inęła się w olna inicjatyw a i przed  
siębiorczość, której w sukurs szły pol­
skie Banki Ludow e. Przedsiębiorcy  
polscy, dorobiw szy się oszczędnością i 
w ytrw ałą pracą grosza, stw orzyli na  
terenie m iasta rozm aite placów  ki jako  
przeciw w agę przedsiębiorstw u obce- 

im u, broniąc rów nocześnie polski'cha- 
Irakter m iasta, jak to w ykazuje poniż­

sza tabela:

Rolni- 
ucho- 

najpe-

naszej

rą obejm uje dzisiejszy pow iat w ąbrze ­
ski, od razu rzuciła się falanga prus­
kich kulturtregerów , w ykupując z rąk  
polskich skibę przy skibie, system aty ­
cznie, planow o. N a zdobycie naszej,, 
zroszonej potem polskiego robotnika  
ziem i jako pierw szy w yruszył sam  król 
pruski stary I1 ryc, zaw ładnął m iastem  
biskupim , a rów nocześnie zagarnął 
rozlegle dobra kapituły, jak Sitno. — 
Przydmórz, Myśliwiec itd. tudzież m a­
jątki klasztorne, m . in. Elgiszemo, — 
Pruskolakę,

1826 1885 1890 1900

Polaków 843 2159 2395 3171
N iem ców 271 1893 2111 2422
żydów 30 589 518 422

Golub
Polaków 849 1536 — 1886

N iem ców 610 614 — 697
żydów 301 478 — 279

Kowalewo
Polaków 471 878 — 1286

N iem ców 36 617 — 703
żydów 5 148 — 124

RADIONp '.:...

Bielizna 

im czystsza, 

tym bielsza!

z gospodarstw a m lecznego. N a terenie  
pow iatu czynnych jest 
parowych, prywatnych 
Przerabiają one około  

m leka <1 z  i en  nie.

N a spółdzielnię m leczarską „Rotr“

12 mleczarń 
i s pól kornych. 
70,000 litrów

ltów Zjednoczonych 1600 kg, do Pale­
styny 2111 kg, a do A fryki Pol. 10~> kg. 
Poza m niejszym i partiam i, w ysyłany ­
m i do luni.su , Indyi Bryt., itd.. reszta  
produktu poszła na w ewnętrzny rynek  
krajow y, jest to napraw dę naśladow a­
nia godny w ysiłek w ym . firm y w  dzie­
dzinie tej gałęzi produkcji rolnej, a 
zarazem dow odem , jakie m ożliw ości 
otw ierają się dla przedsiębiorstw zw ią­
zanych z rolnictw em , kierowanych po ­
m ysłowo i racjonalnie.

O bogatej w e w ypadki historii Ciu­w G olubiu przypada dziennie 39.000 li-1 O bogatej w ’e w y  padki historii G e­
trów . W okresie sierpnia i w  rześnia uh. lubią i K ow alewa z okresów ' przedroz- 
roku lirnia .,Rotr" w  yprodukow  ała 54 biorow  ych nie w spom inam y, ponieważ  
tysiące kg m asła, i 60 tysięcy kg serów przekraczałoby 
szlachetnych, z czego w  ysłano do Stu- szkicu.

to ram y

I iń Hlitń nM n. P
W niedzielę, dnia 7 m arca w lokalu Ponadto p. prezes poruszył kw estię  

M arkuszów  skiego odbyło się m ie- now ego rozkładu jazdy jaki m a w  ejść  
ezne zebranie K oła Zw iązku 1 uw ali- w życie 22 m aja br. N ow y rozkład po- 

dów W ojennych RP. pod przew odni- ciągu nie przew iduje ani jednego po- 
ctw em prezesa p. Skrzypczaka. Po od-i ciągu pośpiesznego, a ponadto prze­
czytaniu protokółu z ostatniego zebra- ■ w i(iuje pociąg osobow y  
nia przez sekretarza p. Redlaka om ó-jdopiero o j

p

. / do Torunia
godz. 10.20. Zebrani po w y- 

’y 1}0 sprawę należenia do Federacji słuchaniu prezesa uchw  alili proteslo- 
■ w  ać przeciw  ko now em u rozkładów  i 

jednogłośnie płacić jazdy.

. ..r 1 X Łł. 1 V Z. 1 1 I Ł l HU 1

Polskich Zw iązków O brońców O jczv- 
r t i i .i i . _

zny. U chw alono j„ o
składkę P. Z. O . w kw ocie I złoty m ie-! D om agano się przy  w rócenia pocią- 

।  siecznie. N astępnie sekretarz p. Red  lak gów pośpiesznych i w stawienia pocią- 
[ złożył obszerne spraw ozdanie ze zja-j gu osobowego  do Torunia, któryby od- 

____ inw  alidów , jaki odbył się w G ru- chodził najpóźniej o godz. 8.50 przed  
bogacił się na pracy ludu polskiego, dziądzu. Referent szczegółowo za-j południem .
stal zdecydow anie po stronie naszego po/nnł zebranych z postulatam i jakie' W staw ienie bow iem późniejszego  
w roga. Zażydzenie W  ąbrzeźna i G olu- w  ysunięto na zjeździć w G rudziądzu, i pociągu jest nie realne dla w  szystkich.

» J f-    *•* *S. \ S j -J £ J IV...-. -- J w . ■»_ . J_r v

1 '’-ę' ,\ff ~r^, złoży I obszc  rne spraw 'ozdanie ze zja-igu osobow ego do Torunia, któryby od-

Elenicnt żydow ski, który m im o, że  
bogacił się i

bia po roku 1772 tłum aczy się tym , że Prezes p. Skrzypczak podał do a także dla inw alidów .
stary f ryc, w  zasadzie w  róg żydów , ich  , W  iadom ości, iż w alne zebranie K oła; Po om ów ieniu kilku spraw w e- 
tam w  yjątkow o potrzebow ał, raz do ttnejszego odbędzie się w dniu 4 kw  ie- : w  nętrznych K oła, prezes p. Skrzyp-
zniszczenia handlu Torunia w  odw ecie : In 'a na które przybędzie zarząd j czak solw ow al zebranie dziękując 
_ 1 • . • 1 • l • 1 ’ I li ’ W krPM tiT ’1 ’ */ I K i 1 ł-\ 1' .■> __ _za to, że nie pozwolił się 1772 roku O kręgow y z 1 orunia. 

w łączyć w granice Prus, a po w tóre  
Pruskotąkę, I iwnice i (cziki, które na- Jo upraw iania szm uglu tow  arów do  
leżały do ss. Benedyktynek w 1 oruniu  j K rólestw  a K ongresow ego. Snąć do- 
w zgl. G rudziądzu. brzc Żydzi potrafili się w yw iązać ze

Skonfiskowany m ajątek kościelny : sw  ego posłannictw  a, jeżeli ich liczba  
był, jak przyzna  je niem iecka kronika np. w pogranicznym G olubiu w roku  
pow iatu w ąbrzeskiego, bardzo znacz- 1871 w ynosiła 555 na zaledw ie kilku-; 
ny i stanow ił głów ną podstaw ę fu  nd  u- nastu sto lat przed tym . O d roku 1900  i 
szu pruskiego na cele koloni  żacy  jne, dzięki w yzw oleniu się handlu i prze­

m ysłu rodzim ego zaznacza się zm ierzch  
Izraela i grem ialny eksodus żydostw a  
do w ielkich niem ieckich środków han ­
dlow ych, jak W rocław , Berlin itd.

Po w ojnie św iatow ej i osw obodze­
niu Pom orza nastąpiła w r pow  iecie de- 

I cydująca zm iana rzeczy. Rozpoczęła  
isię częściow a em igracja kolonistów , 
których osady przeszły w ręce polskie, 

j W ten sposób nastąpiło częściow e lub  
Izupełne odniem czenie szeregu kolonii, 
i Poza tym  sporo m ajątków niem ieckich  
rów nież zm ieniło sw ych w łaścicieli. —  
W zw iązku z ustaw ą o reform ie rolnej i 
rozparcelowano w całości lub częścio- r ,

iw o kilkanaście m ajątków , jak Lisew o, iw  O rzechow skiego. W kościele po
I - dw órz, Zaskocz. V . alycz, Sim o itd^72v,eiw uŚW D ^lobnejj egzekwii odpro- 

ina których osiadł chłop polski. " ~ D -- -*
W  ‘ ’

pow iatu w ąbrzeskiego, bardzo znacz-

zapoczątkow ane z niezw ykłym zacię­
ciem przez króla pruskiego.

W czasach późniejszych, gdy po ­
częto  stosow ać praw a w yjątkow e prze­
ciw Polakom , pow iat w ąbrzeski zna ­
lazł się pod w yjątkow ym  ostrym ob ­
strzałem kolonizacjii pruskiej. D rażnił 
N iem ców fakt, że w łaśnie w pow iecie  
w ąbrzeskim stosunkow o dużo ziem i 
znajdow ało się jeszcze w rękach Pola­
ków . W ydano w ięc hasło: ..ausrotten ’'.

N a pierw szy ogień poszedł Ryńsk z 
folwarkami, obszaru 15.600 m órg, za­
przepaszczony 1886 roku przez Józefa  
hr. M ielżyńskiego. padły potem Kot no­
wo i Łopatki 1901 roku, za jeden m ilj. 
m k. Ostrowite, obejm ujące 4,000 m órg, 
Pułkowo 3.500 m órg, oraz cały szereg  
innych polskich m ajątków . G dy za­
brakło polskiej ziem i, kolonizacja pru ­
ska nabyw ała ziem ie od w łaścicieli 
narodow ości niem ieckiej. D o roku 1912  
kom isja kolonizacyjna m iała w sw ym  
reku już 25 procent całego oł/>zarn  
pow iatu w ąbrzeskiego, lokow ała 40  
w iosek, w których osadziła 1,500 ro-

Q § §
Św. Katolic.

łaskaw e przybycie.

• W  bilety na koncert chóru im . św Cecylii 

należy już dziś się zaopatrzyć, albow iem  jest tax  

*  I w ielkie zainteresow anie koncertem , iż w osta-

tnim  dniu m oże zabraknąć biletów - Zatem m e- 

, j zw lekajcie i kupcie b ’lety, bo niedziela zbliża 
Sionce

■ się szybkim i krokam i, 
zachódwschód

10

11

12

M arca Ś. 

c. 

p.

Tom asza 

K onstant, 

G rzegorza

6.29

6,27

6,26

WĄBRZEXHIO

17 27  • Przywrócenie posterunków policji? O bie-

17,28 i pogłoski, że posterunki policja w D ębow ej- 

17 29 : ^cc Ryńsku zostaną przyw rócone. Ponadto  
' utw orzony m a być posterunek w Lipnicy.

• Przysypyw ać chodniki popiołem . N ie­
którzy w łaściciele nieruchom ości nie prze­

strzegają obowiązku posypyw ania Chojni­

ków popiołem w czasie gołoledzi, śnieg / 

chodników m usi być również usunięty.

Zw racam y uw agę, aby nie pozw olić 

chodnikach, gdyż o

•j- Pogrzeb śp. Bogum iła Czerniaka. W czoraj 

przed południem  odbył się pogrzeb przedwcześ­

nie zm arłego, bo 11 lat liczącego śp- Bogum iła
i.  , , . . , . , /.wracam y uw agę,

k-zZcrnisrCA , syna. SK aronika m icTskiC ’fbo. Jt^ono-iikt » <•. < .
. ' , . &  dziecioin ślizgać się po

z dom u zatoby do kościoła prow adził ks Bigus, trudno

• Protesty. Jak nas inform ują, prawie  

w szystkie organizacje zawodow e i społecz­

ne nie tylko z W ąbrzeźna ale również z K o­

w adzono  zw łoki śp. Bogum iła Czerniaka na w ic- 
i i ।  c-zny spoczynek.

sow iecie orze  w aza obecnie dro- !
bna w łasność od 2 do 50 ha. W  syste- ; U dział pogrzebie w zięta klasa IV -a szkoły w alew a protestują przeciw ko now em u roz­

kładow i jazdy P. iK . P., jaki w ejdzie w ży­
cie z dniem 22 m aja rb. Społeczeństw o do ­
m aga się przyw rócenia pociągów pospiesz­
nych oraz w staw ienia pociągu osobow ego  
któryby odchodził z W ąbrzeźna o godzin  i<■ 

8.30 rano do Torunia.

m ie zabudowań przew aża zw arta w ieś 
budynki stawiano dotychczas prze­
w ażnie z cegły i pokryw ano tw ardym  
dachem . Sposób gospodarow ania na ro  
li jest naogól intensyw ny. D użo um i­
łow ania kładą rolnicy w sadów  nictwo. '« saa& ta .i.p.iw iaŁu.

pow szechnej m ęskiej, ze sztandarem , delegate  
harcerzy, którzy też nieśli trum nę ze zw łokam i, 

kierownik szkoły ,p. N ałęcz, opiekun klasy IV -.i 
p, N oryśkiew icz, i kom endant w ąbrzeskiego huf­

ca harcerskiego p. D urka oraz tłum y życzliw ych  
I - ----Rt ।  p

luni.su
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Harmonijne zebranie zakończono 
odśpiewaniem kilku pieśni.

„Lutni” życzymy jaknajwiększego 
ii. który z ra- rozkwitu. Ażeby szeregi jej w tym 
ę za wykonane ■ roku powiększy się w dwójnasób a pa­

miątkowa lira okryła się nowymi lau- 
rami.

sumę i dlatego jeszcze dziś „Lutnia' 
boryka się z trudnościami finansowy­
mi. Skarbnik podkreśli! ofiarność wi- 
cepezesa p. 
chunku skr 
druki.

Bibliotekarz p. G o r z k a  przedstawił ; 
następnie wykaz posiadanego mają­
tku „Lutni”. Majątek ten wy nosi ra-i 
zem 2730 złotych (nuty, harmonium j 
itp.)CBA

Płyń pieśni...!
Z  W  A L N E G O  Z E B R A N I A  T O W A R Z Y S T W A  Ś P I E W U  „ L U T N I A ” .

A alne zebranie znanego /.aszczyl- mów ić swolxidnie. później i pieśni 
Iow arzy siwa śpiew u „Lutnia <m I- zakazano.

> się ubiegłej soboty yv lokalu p. Piesn, ta moc wielka była niekiedy 
ieiiily. przy nadzwyczaj licznym przyczyną zwycięstw na polach bitew, 
iale członków. | Wspomnę tylko, że rycerstwo polskie

na polach Grunyva'klu, wojsko Sobies­
kiego ciągnące na odsiecz Wiednia ! . . . ,
śpiew ało przepiękna pieśń ..Boguro-; Po spraw ozdanrach członków za- 

■ , rządu imieniem komisji reyvizyjnej
'go przepięknego | odczytał protokół p. S w o b o d z iń s k i  
prezes Kurzyński i wnosząc o udzielenie ustępującemu 

’ ' ażeby ’tych ! zarządowi absolutorium.

TboZiej1 muzvkk'pod- S c h w a r z  podziękował .serdecznie za-'
■ ’ • t. rządow i za owocną pracę, a zwłaszcza I

p. Jozef Ku
Ratujmy bezrobotnych

jąc na wstępie seniorów towarzystwa 
pp. Stefana Klimka i Bolesława 
Szczukę oraz wszystkich przybyłych.

Marszałkiem zebrania obrano je­
dnogłośnie p. burmistrza Schwarza, a 
na sekretarza p. Aleksandra Fenskie- 
go. Protokół z ostatniego walnego ze- 
brania odczytał p. Górny.

\astcpnie przystąpiono do sprawo­
zdania z działalności zaTządu za rok

P«m 1 koniec swego i 
przemówienia p. 1 
zaapelował do członków 
któzy obdarzeni głosem a którzy nie 
znają czaru te, 
noszącej ducha i uszlachetniającej ser

Marszalek zebrania p. burmistrz

prezesowi p. J. Kurzyńskiemu i człon-; 
kom czynnym.

Absolutorium ustępującemu zarzą- ■ 
ubiegły. ’ iwii, 'iż''k roku'sprawozawóyin odby. _clow-i .uchwalono -bez dyskusji jedno-1

Dłuższe sprawozdanie złożył )aku;|o sjp । roczne walne zebranie. 5 po- plosnie.
pierwszA prezes p. J ó z e f K o r z y ń s k i .  isie(|zeń zarządu i I posiedzenie zarzą- l o krolkiej przerwie przystąpiono 
podając'szlachetne wysiłki Towarzy- id„ wspólnie z prezesem okręgu Pom. Ido wyboru nowego zarządu. Wybrano 
siwa nad krzewieniem pieśni, tej po- 7,, śpiewaczego. Pozatem urządzono na p r e z e s a  p . J . K u r z y n s l e g o , n a  
....... duclm. koncert publiczny M pomoc zimową, c e p r e z e s a  p  B o le s ła w a  S z c z u k ę ,  s e k r e -

P Prezes wspomniał o całorocznej wieczór wigilijny i wieczorek iowa- t a r z e m  p . G o r n e g o  A lf o n s a , z a s t ę p c ą  
praiA podkreśla jąc, że zrobiono 10. co [ rzysk-i <||u "ezlonków czynnych -  ; s e k r e t a r z a  p .  B e y g e r a ,  n a  s k a r b n ik a  p .  
sobie wylvezono brano udział w 6 akademiach i 2 ob- P o r o w s k ie g o  K a z im ie r z a b ib l o t e -

Dm h śpiewaczy żyje i żyć będzie j chodach uroczystościowych, w main- k a iz e m  p . M . G o iz k ę . z a s t . b ib l . ] .  
skoro » roiro ersiacl będzie. Pieśń feslacji narodowej w Dębowejłące i i C h a c z y n s k .ę g o  B r o n , a  n a  ł a w m k o w  
śkoro w renu pieismtu w Wimwvip _ p p . N a p ie r a ł ę  A le k s a n d r a , I s b r a n d t a
zrodziła się dawno — podnosiła i . Zjezxlzie Spie\\ a< kim w VVys/xitv ie. - ; ‘ ; s B o le s ła w a . '
,i /., :i.. r.o<u szczęśliwym śnie- Lekcji śpiewu odbyło się 51. Członkow i L e o n a  i » H o o o a z in s K ie g o n o ie s ia  _ 
Ja £ szczęście - u^ęóliwymka- czy .mych (śpiewających) liczy ..I.ur- D o  p o c z t u  s z t a n d a r o w e g o  p . A n t o n .e -  

dzleję przeżyła narody, państwa i;nia” 39, wspierających 35, a honoro- 
kai b\ a skona wówcza c kiedy skona ś wych 8 — razem 80 członków.

;via) Skarbnik p. P o k o r o w s k i złożył
Ona żyje zawsze, u głębi serc szczegółowe sprawozdanie kasowe. - 

szlachetnych jednostek. ‘ Jak ze sprawozdania wynika „Lutnia”
Za czasów niewoli pieśń częstokroć urządziła w roku 1954 zjazd spiewa- 

byta wszystkim, gdyż nie było można czy. Zjazd ten pochłonął dość pokaźmą

Lutni”.
Skolei sekretarz p. G ó r n y  przedsta-

• Od Redakcji. Z powodu braku miejsca | • „Sekrety marynarki wojennej*1. ..Karoli-
szczegółowe sprawozdanie z odbytego w ub., na” jest najlepszym i najnowszym krążownikiem 
niedzielę zebrania placówki Powstańców i Wo- i we flocie i dlatego wybiera się go, by dokonać 
jaków O. K VIII podamy w najbliższym numerze na nim próby działania nowego aparatu elek­

trycznego, któryby miał zastąpić ludzi obsługu-
• Baczność rodzice ki Ib. Państwowego i |ącycll an^tę- 

Gimnazjum w Wąbrzeźnie. — 
wiadówce w dniu 12 marca o 
odbędzie się zebranie Patronatu 
uprzejmie zaprasza

© Brak papierosów „Popularnych'", ta­
nie a dobre papierosy pod nazwa ;,Popular­
ne”. jakie niedawno pojawiły się w handlu, 
zvskah sobie wśród palaczy uznanie.

Niestet) jak nam donoszą — w ostat­
nim czasu' papierosów „Popularnych” nie 
można w całym mieście nabyć. Uważamy, iż 
sprowadzenie ich leży w interesie monopolu 
przede wszystkim, oraz w interesie ogółu

Ofiary pieniężne 
składać należy na

Konto PKO Nr. 70*200 
Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 

5 w miejscowym

| K S I Ą Ż K I

 Krwią Kapłańską. Oddzrał Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej przygotowu­
je na niedzielę, dnia 21 marca 1937 roku w sak 
p. Deutschmanna przedstawienie wielkopostne. 
Odegrany zostanie dramat pt- „KRWIĄ KA­
PŁAŃSKĄ”. Początek o godz. 6,30 wieczorem. 
Próba generalna w piątek, dnia 19 marca o 
godzinie 6 wieczorem

g o  N o w a k a , F a lk o w s k ie g o  S t e f a n a  i 
J u r k ie w ic z a  J ó z e f a .

Dy rygentem obrano p. prof. B u c h ­

w a ld a . Prezes p. K u r z y ń s k i  obejmu­
jąc przewodnictwo zebrania podzię­
kował za zaufanie i wskazał na waż­
ność pracy, jaką w tym roku czeka 
„Lutnię”.

Niezadługo bow iem odbędzie się w 
Toruniu wielki zjazd śpiewaków z Po­
morza, w którym to zjeździć „Lutnia” 
weźmie udział. Nawoływał więc p. 
prezes do intensywnej pracy, aby jak 
mówił, podciągnąć „Lutnię” na wyższe 
poziomy artystyczne.

Skolei p. Prezes podzięko wał p. Ste­
fanowi Klimkowi za dotychczasową 
współpracę i prosząc o dalszą, dalej 
podziękował p. burmistrzowi Schwa­
rzowi, p. Napierale za użyczanie bez­
płatnie sali do lekcyj śpiewu, wice­
prezesowi p. B. Szczuce za przychylne 
ustosunkowanie się dla „Lutni”, bibl. 
p. Goszce za znakomite prowadzenie 
inwentarza, redakcji „Głosu Pomorza 
i Ziemi Warszawskiej” i wielu innym.

Pod koniec iprzedstawił p. Prezes 
1 plan pracy na rok bieżący. Plan ten w 

B y ć  c z ło n k ie m  L . O .  P . P . t o  w myśl wniosku p. Prezesa przyjęto z
O B O W I Ą Z E K  K A Ż D E G O  zapałem. 1

Zaraz po wv- Aparat ten ma doniosłe znaczenie, gdyż 
godzinie 13,30 i W|p.ro ,wa{Ji2a rewolucję w dotychczasowym syste- 

kl. Ib, na które m^e waj|ci marynarki wojennej. Aparat przybywa 
ZARZĄD । opóźnieniu na dzień przed wyrusze­

niem na manewry. Porucznik, Tom Randolph 
otrzymuje rozkaz zajęcia się instalacją aparatu, 
a pomóc mu ma w tern Al Duval, inżynier, przy­
słany z World Electrical Company oraz Wictor 
Hanson, inspektor Departamentu Marynarki-

Dalszy ciąg tego pięknego filmu na ekranie 

,,iKina SloAce”.

G ie łd a  z b o ż o w a
P ła c o n o  z ło t y c h  z a  1 0 0  k g .

Ziemiopłody Bydgoszcz 
9. 3.

Poznań 
9. 3.

Żyto 25,00—25,25 24,75—25,00
Pszenica 29,75—30,00 29,75—30,00
Jęczmień brow- 25.50—27,00 26,00—27,00
Jęczmień jednolity — 22,75- 23,00
Jęczmień zbiór. 22,50-23.75 21,75—22,00
Owies 23,00—22,25 23,00 -23,25
Rzepak zimowy 58,00—59,00 59,00—60,00
Rzepnik — •* —

Mak niebieski 65,00— 68,00 68,00—72,00
Gorczyca 31,00 - 33,00 30,00 -32.00
Siemie lniane 52,00-55,00 54,00—57,00
Peluszka 21.50—22,50 —

Wyka 22,00—23,50 —

Groch polny 21,00-22,00 —

Groch Viktoria 22,00—25,00 21,50—25,00

Groch Folgera 22,00—24,00 22,00—24,00

Łubin niebieski 13,00-14.00 12,75—13,75

Łubin żółty 14,00—15,00 14,00-15,00

Koniczyna biała 90—125 85—125

Koniczyna czerw. 100-145 100—130

Koniczyna szwdz — 150-180'

D r u k . : Z a k ła d y G r a f ic z n e B . S z c z u k i W ą b r z e ź n o - P o o >

‘ W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k t o r o d p o w ie d z . :

Km. 342136

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 
Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kowalewie 
ul Marszałka Jószefa Piłsudskiego nr 23, na pod­
stawie art. 602 kpe- podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 15 marca 1937 roku o godx. 9 wCJolubra, 
odbędzie się 1 licytacja ruchomości należących do 
Jana Zebrowicza, składających się z pianina brą­
zowego F-my z Wrocławia (Symplonion) oszaco­
wanego na łączną sumę 800 złotych.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacii 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym

Kowalewo, dnia 8 marca 1937 roku.
( — ) L I T W I N , K O M O R N I K

OGŁOiZFME
W  ś r o d ę , d n ia  1 7  m a r c a  1 9 3 7  r .  

o d b ę d z ie  s i ę  w  W ą b r z e ź n ie

jarmark
kramny n a  k o n ie  i b y d ło

B u r m is t r z

( — ) S c h w a r z

N A J S Ł Y N N I E J S Z Y  J A S N O W I D Z  W O M O U T H

mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy 
Tajemnej, uznany jako wszechświatowej sławy 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY", które 
jest nieomylne, daje w transie jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawikłanych kwestiach. Widzi na odle­
głość. Daje możność zdobycia małości pożądanej 
osoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość. Opra­
cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Medium 
zestawia pewne wygranej nry losów, podaje gdzie 
takowe można nabyć. W 34 loterii padło 48 wiel­
kich wygranych, wybranych przez Medium. Podać 
datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu. Na koszty portowe załączyć 
zł 1 _  znaczkami pocztowymi. Adres: Kraków,
Lubicz 22, — m, 2.

Jeśli tzukazs  pracy
A 1 dlccsz wtetiiUMMe

■■nil P°trzcl>11* c> *"<>■**• 
IIIIV masz co* sPrzedi||i<i 

II  II ■ zgubisz rot wartościowego

o  t Wierusz uowi fhlie

daj ogłoszenie 
do naszego wydawnictwa 

a zaraz osiągniesz pożądany skutek

B o le s ła w  S z c z u k a W ą b r z e ź n o  P o m . , u l . M ic k ie w ic z u  1 .

Le  N A R C I S S E  B lE U j  
»'de  c M r u r y  I

Dziewczyna

s t a r s z a  u c z c iw a  z  d o b r y m  
g o t o w a n ie m  —  m o ż e s i ę  
z g ło s i ć

Z a s t a w n y  H a ll e r a  1 0

N a j t a ń s z e  r o w e r y  
S k ła d  ż e la z a  

L e m ie s z e —  o d k ła d n ie

F r . K w a ś n y W ą b r z e ź n o

Składajcie ofiąrf 
na Pomoc  Zimchwę 
dla bezrobotnych.

Kupię torfiarkę 
u ż y w a n ą  w  d o b r y m  s t a n ie  

Z g ł . F r . K le m m
L u d o w ic e p o c z t a  R y ń s k

KINO  
dźwiękowe  

S Ł O Ń C E

D z iś  o  g o d z . 8 ,1 5  1  j u t r o  p o  r a z  o s t a t n i o  g o d z . 8 ,1 5  
W ie lk i f i lm  s z p ie g o w s k i! —  Z w y c ię s tw o  t e c h n ik i! —  
F ilm  o  m iło ś c i  p o ś w ię c e n iu  i  h o n o r z e  ż o łn i e r z a  m a r y n a r z a

Sekrety marynarki wojennej
W  r o la c h  g łó w n y c h : R o b e r t T a y lo r b o h a t e r f i lm u  
„ J e j p ie r w s z a  m iło ś ć ”  J e a n  P a r k e r  z  f i lm u  „ S e q u o i “  
E m o c j o n u j ą c y  f i lm  —  z d r a d y  —  s e n s a c j i —  z a b ó j s t w a  —  

N a s t ę p n y  p r o g r a m : „ D L A  C I E B I E  T A Ń C Z Ę *  l e a n  H a r ld w

Ostrzeżenie
N a b y w c ó w  i p o ś r e d n ik ó w  
o s t r z e g a m  p r z e d  k u p o w a ­
n ie m  o d J a n a  G a j e w ­
s k ie g o  lu b  ż o n y  j e g o —  
A n n y G a j e w s k ie j g o ­
s p o d a r s t w a  r o ln e g o  w  Ł o ­
p a t k a c h  ! n r  h ip o t e c z n y  3 6  
o k o ło  7 5  m ó r g ,  g d y ż  p r a w o  
d o  p r z e w ła s z c z e n ia  g o s p o ­
d a r s t w a  z o s t a ło  s ą d o w n ie  
z a j ę t e  d la  m n ie  i d z ie c i

M a r la  L ls i r i s k a  
Ł o p a t k i

Uczeń
s t o la r s k i m o ż e  s i ę  z g ło s i ć

B a r y l s k l P ie r a c k ie g o  2 1

Mieszkanie
2  p o k o j o w e  z  k u c h n ią d o  
w y n a j ę c ia  o d  1 5  m a r c a  b r

H a l l e r a  1 0

Książnica Kopernikańska

w  Toruniu


